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LENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia ta b tla ry c z  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 7.1.
Kouto czekowe P K O  

W arszawa 65.070
Jed yn y organ dem okratyczny nrezaleiny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: W IK T O R  MONW IORSKI.

tel- b07; B Ę D Z IN , M ałachowskiego 24. tei- 5-83; D Ą B R O W A , 8-go Maja 14 
s Z A W I E R C I E ,  ul. 5 go Maja 5,^;el. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. S, teł. 42; GRODZIEC, wlica Koóeiuszt

Bohaterska obrona otoczonej brygady japońskiej
nad granicą sowiecką.

P ren u m era ta  wy­
nosi miesięcznie

zl. 2.00
Adres adm in istrac ji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-V/7, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon rę- 
dakccji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070

. teł. 2-77; 
Koóciuszki tel. 16,

LONDY’N, 4. 5. T rudności tv północ­
nej M andżurji, gó rzyste j i bezdrożuej, 
a  p rzy leg a jące j do R osji sowieckiej, 
s ta ją  sic coraz większe. Zdobyte nie­
daw no m iasto  H a j - lun  je s t obecnie 
oblegane przez większe s iły  chińskie. 
M iasta  b ron i bohatersko  g enera ł M urai 
(b ra t konsula M urai, k tó ry  pad ł o fia rą  
zam achu bombowego w S zanghaju).

G enerał M urai rozporządza jeduą 
ty lko  b ry g ad ą , podczas, gdy  siły  ch iń­
czyków są  trz y k ro tn ie  większe. Dwa 
pu łk i m andżursk ie , k tó re  do niedaw na 
pozostaw ały  pod kom enda japońską, 
zdezerterow ały  a  H a j - lun, przyłączy w 
szy się do w ojsk  oblegających.

W edług  osta tn ich  w iadom ości, m iasto 
je s t ze wszech stron  ostrzeliw ane. Pod­
czas w czorajszego sz tu rm u  japończy­
kom  udało sic w ciąć do niew oli dwie 
k om pan je  z tych  pułków , k tó re  przeszły 
na  stronę  chińską. G enerał M urai je s t 
ran n y .

N a odsiecz m ias ta  zdążają wojska 
japońsk ie  pad dowództwem gen. Iddo. 
Oprócz piechoty  gen. Iddo prow adzi 
w ielkie m asy  k aw alerji, pozatem  czoł­
gi i sam ochody pancerne. D ziałan ia u- 
tru d n ia  b rak  jak ichkolw iek  kom unika-

S P A D E K  BEZROBOCIA.
W A RSZAW A, 4. 5. (PAT). W edług 

danych państw ow ych urzędów pośredni 
ctwa pracy, ilość bezrobotnych na tere 
nie całego państw a w dniu  80 kw ietn ia 
br. w ynosiła 328.68G osób. —

W stosunku do poprzedniego okresu 
sprawozdawczego liczba bezrobotnych 
zm niejszyła się o 10.128 osób.
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BEZBOŻNICY R O ZPĘD ZEN I.

Zam knięcie jaezejek  w Niemczech.
B E R L IN , 4. 5. P rezy d en t Rzeszy pod 

pisał dziś dwa, od szeregu dn i z n ie­
cierpliw ością oczekiwane, dekrety .

Jeden  z n ich  dotyczy poddania  pod 
kontro lę  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych 
w szystkich organ izacy j politycznych 
roszących  c h a ra k te r  wojskow y.

D rugie  rozporządzenie przew iduje 
rozw iązanie kom unistycznych o rgan iza­
cyj bezbożników.

O strzegam  w szystkich m oich k lien ­
tów  przed w płacaniem  Ickow i Moszko- 
wiezowi z D ąbrow y Górniczej jak ich ­
kolwiek ra t  m nie należnych, gdyż za 
nie nie odpowiadam . Przeciw ko Moszko 
wieżowi złożyłem doniesienw  do policji. 
W eksle w szystkich m oich klientów  o- 
debrane przez policję od Moszkowicza, 
zna jdu ją  się w K om isarjaeie  P . P . w' 
D ąbrow ie. Pokw itow ania w ydaw ane od 
1. I. 32 r. przez Moszkowicza, przeze, 
m nie uznane nie będą.

D la spraw dzenia praw dziw ości po_ 
kw itow ań w ydanych przez M oszkowi­
cza, proszę ich posiadaczy o zgłoszenie 
się do m nie do dnia 10 m a ja  b. r. Po 
tym  term in ie  żadnych p re ten sji nie 
uw zględnię

Dawid Unobler
S K L E P  U BIORÓW  M Ę SK IC H  

i D A M SK IC H , D ĄBROW A - GÓRN. 
ul. K ościuszki 9, gdzie skład  wódek, 
daw niej is tn ia ł na  u l Sobieskiego 7.

cyj. Sam oloty japońsk ie  naw iąuały już 
łączność z oblężoną brygadą.

Gen. Iddo je s t jednym  z najw alecz­
n iejszych  oficerów^ japońskich, a w obec 
ncj b am p an ji m andżursk iej odznaczył

się jako  zdobywca Czing - Czao. A gen­
c ja  japońska  „Dcmpo“ donosi, że dziś 
rano  w ojska gen. Iddo d o ta rły  do m iej 
scowości T uhua i szybkim  m arszem  
zbliżają się do H a j - lun.

Ś . f  p .

S T A N I S Ł A W  F E R D Y N
Członek Cechu Rzeżników w Będzinie opatrzony Św. Sakram entam i, 

zm arł dnia 2 m aja, przeżywszy la t 45.
W yprow adzenie zwłok z domu żałoby przy ul. K saw erskiej 22 

do kościoła p a ra fia ln eg o  w Będzinie, a później na cm entarz para- 
fja lny . nastąp i o godzinie 3 popoł. 5 m aja  b. r.

O sm utnych tych  obrzędach zaw iadam iają krewnych, przyjació ł 
i znajom ych pozosiali w n ieu tu lonym  żalu

ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ i SYNOW IE.

Podziękowanie.
W szystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę

ś. p. Franciszce Opęchowskiej
a w szczególności ks. ks. Raczyńskiemu, Pieńkowskiemu, Soh- 
czyńskiemu, Brodzińskiemu, Dudkowi i Stasińskiemu, Kolegom 
Sędziom, Adwokatom. Notarjuszom, Komornikom, Urzędni­
kom i Woźnym Sądowym, przyjaciołom i znajomym serdeczne 
,.Bóg zapluć" składam

O PĘ C H O W SK I Z RODZIMĄ.

PREZY D EN T R Z P L IT E J w KATOW I 
CACH.

KATOW ICE, 4. 5. (PAT.) W  piątek  
dnia 6 bm. przybyw a do K atow ic p re­
zydent R zplitej na posiedzenie chemicz­
nego in s ty tu tu  badawczego, k tóre  od­
będzie się w sali u n ji gospodarczej.

Tegoż dnia popołudniu p. prezydent 
będzie obecny na wykładzie p ro f dr. 
W ojciecha Świętosławskiego pt. „Pro­
blem at popraw y koksu hutniczego" w 
w sali śląskich technicznych zakładów 
naukow ych. Po odczycie p. prezydent 
zwiedzi zakłady naukowe, poczem uda 
się do W isły.

 ofp-----
MORDERCZY STRZAŁ A PTEK A R ZA  

DO DŁUGOTRW AŁEGO KONKU- 
RENTA.

B ER LIN , 4. 5. (wł.) W miejscowości 
H arne  (N adrenja) zabito wczoraj dwo­
m a strzałam i z rew olw eru 60-letniego 
ap tekarza  T im m erm ana

Śledztwo ustaliło , że zabójcą jest 54 
le tn i aptekarz Zw igm ana posiadający 
aptekę w pobliskiem  m iasteczku F reren . 
Obaj farm aceuci konkurow ali zaciekle 
od la t k ilkunastu , a  Z w irgam  odgrażał 
się niejednokrotnie, że ryw ala  zastrzeli.

M ordercę aresztowano. P rzyznał się 
do przestępstw a i oddał policjantom  re­
wolwer.

 oflo-----
CZARNA ŚMIERĆ.

KATOW ICE, 4. 5. (PAT). D nia 3-go 
m aja  zdarzył się na kopalni „Pokój" 
śm ierte lny  wypadek w skutek oberw a­
n ia  się kam ienia w pokładzie H ejnisz, 
W ypadkow i uległ górn ik  A ugustyn 
Niemiec.

Pociąg pospieszny zwalony z tory
przez rozpędzony samochód.

B E R L IN , 4. 5. N iezw ykła ka tastro fa  
zdarzy ła  się dziś* rano  podczas mgły, 
na odcinku kolejow ym  E isenach  -  Bo­

b ra  (Saksonja). W ypadek zdarzył się 
opodal miejscowości B órsehel.

Mknący % nadm ierną szybkością sa-

Delegat wsi sowieckich szuna pomocy w Polsce.
RÓW NE, 4 5. (PAT). W dniu 1 m aja  

p rzyby ł do O stroga w łościanin ze wsi 
Borysów , położonej w R osji sowieckiej 
w powiecie zastaw skim . Człowiek ten 
przeszedł do P olsk i szukać pomocy ja ­
ko delegat Kilku wsi okolicznych.

Opowiada on, że ludność w ybrała  go 
jako  delegata, aby  w jakikolw iek prze 
szedł do P olsk i i p rosił o pomoc, gdyż 
męczą i m orzą ją  głodem. Z dalszego 
jego opow iadania w ynika, że władze so

wieckie nak ład a ją  na włościan tak  
wielkie podatki, że chłopi nie m ogą im 
podołać.

Pozatem  pow ołują gospodarzy do 
przym usow ej pracy  za dzienną opłatą 
w kwocie 1 rubla, podczas gdy pud mą 
ki kosztuje 80 rubli. Ludzie ci przecho 
dzą praw dziw ą gehennę. Jedynym  w 
tym  rodzaju  delegatem  zaopiekowały 
się miejscowe władze.

Bojowcy hitlerowscy w Gdańsku mordują 
Sudzi i policzkują kobiety.

GDAŃSK, 4. 5. (PAT). W  miejscowo 
śei N ytych  na terenie wolnego m iasta  
G dańska przyw ódca m iejscow ej organi 
zacji h itlerow skiej R udzińsky zamordo 
w ał trzem a strza łam i rewolwerowemi 
ław nika  m iejscowego sam orządu socja 
lis tę  Griina. Rudzińsky, k tó ry  rzekomo 
m iał być p ijany , spoliczkował żonę 
G riina jakoby do tkn ięty  uw agą, poezy 
n ioną pod jego adresem .

W  bójce pow stałej na  tern tle pomię 
dzy Grimem a R udzińskym  wzięło u- 
dział jeszcze 3-ch innych hitlerowców, 
k tórzy  pow alili G riina na ziemię.

W  tym  m om encie R udzińsky wydo

był rewolwer i trzem a strza łam i zabił 
Griina. P o lic ja  przyby ła  na m iejsce wy 
padku dokonała rew izji w „Deutsches 
H aus", gdzie u k ry ł się R udzińsky i 
stw ierdziła tam  obecność w ybitnych 
hitlerowców, a  więc przedowszystkiem  
szefa bojówek hitlerow skich w G dań­
sku posła do R eichstagu  P o ste ra  oraz 
chorążego hitlerow ca L insm ayera.

W ypadek w N ytych  w ywołał w iel­
kie wzburzenie.
P ra sa  socjalistyczna dom agała się ener 
gicznych kroków w stosunku do h itle ­
rowców.

mochód ciężarowy, naładow any bańka­
m i z mlekiem, strzaskał szlaban i w padł 
na  przejeżdżający w tejże chw ili po­
ciąg pośpieszny. U derzenie było tak  sil 
ne, że lokomotywa przew róciła się na 
bok, a wagon pocztowy zeskoczył z szyn 
i oderwawszy się od reszty  pociągu 
w padł na budkę dróżnika.

Pierw szy wagon osobowy został 
w prost pom alowany na kolor b iały  m le 
kiern, k tóre  w ytrysnęło z baniek. K ie­
row ca samochodowy, M eyer zgnieeio- 
Dy eostał na  placek, a w łaściciel tra n ­
sportu  mleka, W eyler, przeistoczył sic 
w bezkształtną masę.

M aszynista, pałac*', i dw aj urzędni­
cy, znajdu jący  się w w agonie poczto­
wym, są lekko ranni. Pozatem  również 
lekkie ran y  odniosło k ilku "pasażerów.

K a ta s tro fa  nic p rzy b ra ła  większych 
rozm iarów  dlatego, że pod miejscowo­
ścią H brschel znajduje  sie bardzo ostry 
zak rę t to ru  kolejowego i w scystkie po­
ciągi znacznie zw aln iają szybkość.

TRU ST K R EU G ER A  N IE  PŁ A C I—
RY’GA, 4. 5. W edług doniesień a 

Kowna, ko lejna ra ta  pw yczki zapałcza­
nej, k tó ra  m iała  być wpłacona przea 
K reu g era  rządowi litew skiem u w wy­
sokości 1,2 m iljona dolarów, nie zosta­
ła  przekazana do skarbu  litewskiego.

T erm in  w płacenia tej ra ty  został 
sprolongow any od 31 m arca  do 2 m aja .



Str. 2.

O BNIŻKI CEN TYTONIU N IE  
B ĘD ZIE.

WARSZAWA., 4  5. (PAT) W  zw ią­
zku z po jaw iającem i się w p rasie  pogło 
skam i o rzekomo pro jek tow anej zniżce 
cen wyrobów tytoniowych. dyrekcja  
monopolu tytoniow ego kom unikuje, że 
pogłoski to &ą pozbawione podstaw  tem  
bardziej, że ceny te począwszy od n a j­
niższych tak  są stopniowane, że każdy 
palacz m a całkow itą możność doboru 
gatu n k u  i ceny do swoich możliwości 
finansow ych.

Nr. 123

B A N K IE R  - PR Z E M Y T N IK  P O P E Ł ­
N IŁ  SAM OBÓJSTW O.

B ER LIN , 4. 5. Sensację w berliń ­
skich kolach finansow ych wywołało 
dziś sam obójstw o znanego bank iera  
B lum a, w łaściciela dom u bankowego 
Bernheim , B lum  et Co. B lum  s ta ł od 
pewnego czasu pod zarzutem  przem yca­
nia do N iem iec z zag ran icy  akcy j nie­
mieckich w artości w ielu m iljonów  m a­
rek.

Dziś wezwano B lum a do urzędu. 
B lum  ko rzy sta jąc  z chwilowej nieuw a­
gi p o lic jan ta , pobiegł do otw artego ok­
na k a n c e la rji i wyskoczył na bruk.

BU N T W IĘŹN IÓ W  W STOLICY 
SJA M U  .

LONDYN, 4.5. Z Bangkok (Sjarn) do
noszą, że w dniu dzisiejszym  w ybuchł 
tam bun t więźniów w w ięzieniu karnem .

W ięźniowie, uzbrojeni w łopaty  i k i­
lofy, zam ierzali w ydostać się na  wol. 
ność. S traż  w ięzienna przeciw staw iła 
się więźniom, s trze la jąc  do nich z re­
wolwerów i karabinów .

W czasie w alki zostało zabitych .9 
więźniów, zaś liczba ran n y m  p rzekra­
cza 100, w tem  30 ciężko rannych . Z po­
licjan tów  zostało ciężko rannych  3, zaś 
iżej 7. Jednem u z więźniów udało się 
zbiec.

B un t w końcu uśm ierzono.

W  A N G Ł JI.
LONDYN, 4. 5. „D aily  T elegraph" 

donosi, że związek przemysłowców' ba­
w ełnianych postanow ił zerw ać umowę 
ze zw iązkam i zawodowemi, k tó ra  u s ta ­
la ła  system  kolektyw ny płac, u s ta la ­
nych dla całego przem ysłu  baw ełniane 
go. W  przyszłości wobec wypowiedze­
n ia  um owy kolektywne.) każdy przem y­
słowiec będzie usta lać  w aru n k i p łacy  
w swmj fabryce bez og lądania  się na in ­
ną.

Poniew aż robo tn icy  będą się ’wszę­
dzie op iera li obniżce płac; należy się l i ­
czyć z m ożliwością s tra jk ó w  i lokautów  
w poszczególnych fabrykach-

OSTATECZNY YVYROK NA AL 
CAPONE.

LONDYN, 4. 5. Z W aszyngtonu do­
noszą, iż sąd najw yższy St. Zjednoczo­
nych odrzucił w niosek rew izji procesu 
Al Capone, k tó ry  wobec tego został u- 
biegłej nocy pod silną  eskortą  po lic ji 
przew ieziony do w ięzienia w A tlan ta , 
gdzie odsiadyw ać będzie k arę  11 lat.

W ŁO SO W  XT'
— łysienie usuwa — 

„Esencja GHiNJWG-CHMIELOWA* 
I „Nytfło CHINOWO-CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

Jak żyją robotnicy w Rosji sowieckiej
In teresujący  p r o c e s  w  C zec h o s ło w a cj i .

STRONNICZOŚĆ 
MARSZ. WOLNEGO.

K A TO W ICE, 4. 5. (P A D  Na w stę­
pie dzisiejszego posiedzenia sejm u ś lą ­
skiego m arszałek  W olny ouczytał rezy 
gnację posłow klubu N. Ch. Z. P . z 
prezydjum  sejm u. Posłowie dr. Dąbrów, 
ski i G ajdas zrzekli się godności wice­
m arszałków  zaś posłowie K apuściński, 
P łonka i Prokop godności sekretarzy.

R ezygnacja ta  pozostaje w związku 
z konfliktem , pow stałym  na tle powie 
rzan ia  przez m arszałka  W olnego prze 
wodnictwa na p lenum  I I  w icem arszał 
kowi posłowi K ędziorowi (Oh. D. N. P. 
R.) a nie I  w icem arszałkow i dr. Dąbrów  
skiem u (N. Ch. Z. B.) .

W roku 1930 komunistyczny 
związek robotników obuwniczych 
wszczął w Czechosłowacji pomiędzy 
robotnikami propagandę za wyjaz­
dem do Rosji sowieckiej. Sekretarz 
komunistyczny Szpic przedstawiał 
sytuację w Eosji sowieckiej w nad­
zwyczaj pięknych barwach, obiecy­
wał nietyłko wielkie zarobki, ale rów 
nież wspaniałe mieszkania, dobre 
pożywienie oraz cały szereg innych 
wygód. Obiecankami temi dali się 
zwabić niektórzy robotnicy przemy­
słu obuwniczego i opuściwszy do­
tychczasowe zajęcie z'a ostatnie fun­
dusze udali się w podróż do Eosji so 
wieckiej. Wyprawę robotników zor­
ganizował komunista Srtdd z W ied­
nia. Do Eosji w yprawa wyjechała w 
październiku 1930, a brało w niej u- 
dział 30 robotników.

Po przyjeździe do Eosji robotni­
cy ci zamieszkali początkowo w ho­
telu i przez kilka pierwszych dni po 
wodziło im się naogół dobrze. Dobro 
byt ten jednak nie trw ał długo. Na­
stąpiło wielkie rozczarowanie. W kil 
ka dni później przekonać się bo-’ 
wiem, że stosunłd zarobkowe w Eo- 
sji są o wiele gorsze niż w Czechósło 
wacji a również aprowizacja i miesz 
kania nie dają się porównać ze sto­
sunkami życiowemi w Czechosłowa­
cji. Eobotnicy wkrótce przekonali 
się, że padli ofiarą n'esumiennej a- 
gitacji, sekretarzy komunistycznych 
i dlatego też zrozumiałą bjdo rzeczą, 
że pragnęli powrócić do ojczyzny. 
Powrót jednakowoż połączony ze 
znacznemi trudnościami Władze so 
wueckie nie chciały zezwolić na po­
w rót i dopiero po dłuższym czasie 
niektórym robotnikom pozwolono 
wrócić do Czechosłowacji, Eobotni 
cy zużyli w Eosji wszelkie swoje o- 
szczędności, tak, że nie mieli potrze­
bnych na zapłacenie.kosztów,podró­
ży funduszów. Zmuszeni' byli Wobec 
tego sprzedać swoje obuwie, bieliz 
nę, ubrania i głodując, ostatecznie u- 
clało im się wrócić.

Niektórzy robotnicy zamieścili 
w czasopiśmie „Sprawy robotników 
skórnych" swe wrażenia z pobytu w 
Eosji sowieckiej i ostrzegali towarzy 
szv przed wyjazdem do tego kraju, 
piętnując niesumienną agitację sekre 
tarzy komunistycznych. Eobotnicy 
którzy wrócili z Eosji sowieckiej na 
padani byli przez prasę komunisty­
czną. W  odpowiedzi na ich rzeczowe 
artykuły sekretarz komunistyczny 
Szpic, który zwabił robotników do 
Eosji i_ tam pozostawił ich bez porno 
cy, zaskarżył autorów artykułów: ro 
botnika E. Hemra oraz redaktora 
czasopisma „Sprawy robotników 
skórnych" Serba. Oskarżyciel Szpic 
już od roku przebywa w Rosji, a 
skarga jego rozpatrywana była w 
tych dniach przed sądem w Pradze. 

W  czasie rozprawy adwokat Szpica 
oświadczył, że w najbliższych 
dniach na koszt Szpica sprowadzi z 
Eosji trzech świadków, którzy chcą 
zeznawać o stosunkach i położeniu 
robotników czeskich w Eosji. Sąd 
zgodzi! się na powołanie tych świad 
ków. Nie od rzeczy będzie przyto­
czyć zeznania przesłuchiwanych 
świadków, aby robotnicy przekonać 
się mogli, jakie stosunki panują w 
Rosji sowieckiej. Świadek Rudolf 
P arał w czasie przesłuchiwań zezna 
w ał:

„Artykuł, zamieszczony' w czaso­
piśmie „Sprawy robotników skór­
nych" z dnia 15 lutego 1.931, czyta­
łem, a wywody, w nim zawarte, w 
zupełności potwierdzam. Potw ier­
dzam zwłaszcza, że przez zachwala­
nie stosunków w Rosji przez sekre­
tarza Szpica zwabiony zostałem do 
Rosji, ale natychmiast po przybyciu 
na miejsce spotkało mię rozczarowa 
nie. Mnie i rodzinie dano mieszkanie 
w hotelu, gdzie mieszkać miałem 
tymczasowo tylko przez 14 dni, ale 
prowizorjum to trwało pół roku za­
miast 14 dni. a jak słyszałem d o

mym odjeździe pozostałym robotni­
kom nie dano właściwego mieszka­
nia. W  hotelu nie mogliśmy ani prać 
bielizny, ani gotować i dlatego zmu­
szeni byliśmy gotować i prać u lu­
dzi rosyjskich.

Aprowizacja była niedostateczna, 
dochody, wyznaczone nam na jeden 
miesiąc, spotrzebowaliśmy w przecią 
gu tygodnia. Zmuszeni byliśmy ja.- 
dać w jadalniach państwowych, 
gdzie jednak potrawy były tego ro­
dzaju, że większość nas nie mogła 
ich spożywać. Chodzdiśmy wobec 
tego na rynki prywatne, gdzie sprze 
dawaliśmy części naszej garderoby, 
aby starczyło nam na pożywienie.

Nie chciałem żyć tak nędznie i 
dlatego zmuszony byłem wyjechać z 
Rosji. Straciłem więc 11.000 koron 
cz., które wydałem na podróż, za bie

liznę i ubrania, które zmuszony by­
łem w Eosji sprzedawać.

Podobnie zeznawali jako świad­
kowie dalsi robotnicy, którzy po-i 
wrócili z Eosji. N a wniosek zastęp­
cy prawnego oskarżyciela przesłu­
chani zostali również świadkowie, 
sprowadzeni z Rosji, jak  twierdzą, 
na koszta oskarżyciela Szpica. Zezna 
nia ich jednak nie mają wartości, 
gdyż, jak ustalono, koszta ich pod­
róży do P ragi pokryły władze so­
wieckie, przyczem z trzech przyby­
łych świadków jest tylko jeden ro­
botnik.

Proces ten budził wielkie zainte­
resowanie, bowiem robotnicy mieli 
sposobność przed sądem przekonać 

się, jakie stosunki panują w Rosji so 
wieckiej i o roli, jaką odgrywają se 
kretarze komunistyczni.

Pan Oravma pojechał tłumaczyć się do Genewy.
Wykręline w y b ie ę i  a n g ie ls k ie g o  d z ien n ik a rza  -„ R e w e la c j e "  

u d erzy iy  p o  k ie sze n i  firmy g d a ń sk ie .
GDANSK, 4. 5. K om isant generalny  

B zp lite j, m in. dr. Papee, z polecenia rzą 
ftu polskiego wystosow ał do kom isarza 
lig i narodów/, h r. Grawiny, pism o z proś 
bą  o w yjaśn ien ie  swego stanow iska co 
do depeszy, opublikow anej w angiel­
skie m piśm ie ,,D aily  E s press", zapow ia 
d ającej „wkroczenie" w ojsk polskich 
do G dańska, o czem obszernie donosiliś 
u: y. - i

YV odpowiedzi h r. G rav ina  przesiał 
kom isantow i generalnem u Rzeezypcspo 
lite j lis t tre śe i następu ja.eej:

„Pan ie  M inistrze. W odpowiedzi na 
lis t pana m am  zaszczyt przesłać m u ni- 
liicjszem  odpis depeszy, k tó rą  dziś w y­
słałem  do se k re ta r ja tu  generalnego w 
Genewie. Dziś rano  zawezwałem p. 
G reenw alą, k tó ry  w y r w ił  gotowość 
p rzesłan ia  swemu dziennikow i w y jaś­
nienie, k tó re  rów nież w ysłałem  do Ge­
newy. Gdy w yraziłem  mu całkow ite obu 
rżenie m oje z powodu sensacyjnej jego  
korespondencji, p. G reenw al dodał, że 
tek st niem iecki nie je s t  zgodny z o ry ­
g inałem  i że nie o trzym ał on an i od 
wysokiego kom isarza, aDi z jego  b iu ra  
in fo rm acy j, dotyczących działalności 
w ysokiego kom isarca".

Depesza do se k re ta r ja tu  genera lne­

go lig i narodów , dołączona do powyż­
szego listu , zaw iera tek s t dem enti, prze 
słanego do p rasy  gdańsk iej i do PAT. 
oraz tek st depeszy dodatkow ej, w ysła­
nej przez G reenw ala do „D aily E x ­
press", w k tó re j on usiłu je  w yelim ino­
wać osobę w ysokiego kom isarza z wy­
słanych  prz<v siebie enunejaeyj i w y­
kazać, że w szystkie jego in form acje  po 
chodzą ze s tro n y  władz gdańskich.

GDANSK 4. 5. (wł.) — Pan G rav ina  
w yjechał dziś do Genewy, celem przed 
staw ienia  sek re ta ria to w i lig i narodów 
spraw ozdania o sy tu ac ji w Gdańsku.

Ze s trony  władz polskich nastąp ić  
m a ją  w stosunku do niesum iennego 
dziennikarza i p ism a „D aily  Express", 
daleko idące represje, nie w yłączając 
odebrania tem u pism u pra«  a  debitu  w 
Polsce.

Rew elacje p ism a angielskiego zem­
ściły się srodze na firm ach  gdańskich, 
zw iązanych finansow o z firm am i angiel 
kiem i.

F irm y  te  odm ówiły przedsiębior. 
stwom gdańskim  dalszych kredytów . 
Dotyczy to  zwłaszcza firm  drzewnych. 
N iektóre z n ich  znalazły  sic; z te j p rzy  
ezyny w trudnościach  finansow ych, g ro  
żąeych zachw ianiem .

Wielkie zwycięstwo inflacji w Ameryce
289 GŁOSÓW PR Z E C IW  60 -3  M ILJA R D Ó W  NOW YCH DOLARÓW  P A P IE  

ROW YCH? — H O O V ER ZŁOŻY PRO TEST.
B ER LIN , 4.5. A m erykańska izba re ­

prezentantów ' uchw aliła  p ro jek t ustaw y, 
k tó ra  w razie uzyskan ia  większości w 
senacie m iałaby  d la całego św iata  o- 
g roinne znaczenie.

Chodzi tu  o t. zw. „gohihoroughs 
bill", nak łada jący  n a  system  F ederal 
R eserve B oard obowiązek ot ni żenią si 
ły  kupna d o lara  do poziomu r. przed o- 
kresu  depresji, a  więc z r. 1921. B ill 
został uchw alony niespodziew aną więk 
szością 289 przeciw  60 głosom.

Jeś lib y  senat pod w rażeniem  olbrzy­
m iej większości izby reprezentantów  
b ill uchw alił. — wówczas walkę z k ry ­
zysem  w A m eryce podjęłyby  niezwłocz 
nie... p ra sy  drukarsk ie .

J a k  wywodził przyw ódca opozycji

pos. M ac Fadden, ustaw a uoownżuia w, 
p rak tyce  F ed era l R eserve B oard  i u . 
rząd  skarbu  do em isji 9 in iljan łó u  dola 
rów  papierow ych, co oznaczałoby po. 
dwojenie dotychczasowego obiegu pie­
niężnego.

N ato m iast w nioskodaw ca dowodzi, 
że w artość do lara  w porów naniu z ckro 
sem p ized  depresją  w ynosi obecnie 168 
eentów. YV ty m  stan ie  rzecz* d ług i p ie r 
wotnie zaciągnięte nie m ogą być sp ła­
cone inaczej, ja k  ty lko  po przyw róceniu 
p ierw otnego poziomu cen.

W  kołach w aszyngtońskich w yraża­
ny je s t pogląd, że p rezyden t Hoover 
zrobi uży tek  przysługującego nut p ra ­
wa veta, by udarem nić  tę akcję iufla- 
cjonistów  am erykańskich.

Awantura w sądzie.
P r o p a g a n d a  k o m u n is ty c z n a  w w ojsk u .

B E R L IN , 4. 5. Dziś o godz. 11-ej r a ­
no w sądzie okręgowym  w L ipsku  roz­
g ry w ały  się gorszące aw an tu ry . Na 
porządku dziennym  by ła  sp raw a 6-ciu 
ag ita to rów , oskarżonych o szerzenie pro  
pag an d y  kom unistycznej w 9-ym p u ł­
k u  R eichsw ekry, stacjonow anym  w 
F iirstenw alde  oraz o w ydaw anie t a j ­
nego m iesięcznika p t. „Czerwony K aw a- 
lerzysta".

Główny oskarżony, W ilhelm  Szulc, 
został skazany  na 3 la ta  ciężkiego wię­
zienia i pozbaw ienia praw , a jego kom- 
panow ie n a  k a ry  nieco łagodniejsze.

W  chw'ili, gdy  przew odniczący skoń­
czył odczyty-wanie w yroku, oskarżeni 
pozryw ali się z m iejsc, krzycząc: „Czer 
wony fro n t naprzód". Jednocześnie znaj 
d u jący  się na sali kom uniści wszczęli 
n ieopisany  tu m u lt i rzucili się ku  sto­
łom sędziowskim.

Gdy na salę w kroczyła policja, w y­
w iązała się gw ałtow na b ija ty k a , pod­
czas k tó re j zdemolowano urządzenie. 
P o lic ja  aresztow ała k ilkanaście  osób, a 
m iędzy innem i przyw ódcę kom unistów  
saskich, n ie jak iego  A rndta.
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Wybory we Francji.
Rezultat pierwszego głosowania 

do parlamentu francuskiego nie da 
je zazwyczaj podstawy do progno 
styków co do układu sił w przyszłej 
izbie deputowanych. Tym razem na 
611 miejsc tylko w 246 wypadkach 
jeden z kandydatów osiągnął wyma 
ganą absolutną większość. W 358 
okręgach będzie musiało odbyć się 
powtórne głosowanie, na kandyda­
tów, którzy otrzymali największą 
ilość głosów.

W drugim dniu wyborów, które 
odbędą się w niedzielę, wszystko za 
leży od porozumień międzypartyj 
Dych, nie dających się zgóry przewi 
dzieć.

Przed wyborami niemiec-kiemi 
przewidywano ogólnie, iż nastąpi 
we Francji pewne przesunięcie sił 
na lewo,

Jednakże sukcesy hitleryzmu 
trochę odstraszyły przeciętnego 
francuza od radykalnych haseł so­
cjalistów, którzy głosili rozbroje­
nie Francji i zerwanie przymierzy 
z Polską i Małą Ententą, dodając 
do tych politycznych punktów dla 
okrasy żądanie rozbudowy ubezpie 
czeń socjalnych. Ponieważ jednak 
w południowej Francji na socjali­
stów głosują w wielkiej ilości chło­
pi, bardzo niechętni względem po­
większania wszelkich świadczeń pu 
blicznych, przeto ta okrasa tam so­
cjalistom nie na wiele może się 
przydać. Natomiast w przemysło­
wym okręgu Creusot sekretarz pa 
rtji socjalistycznej Faure poniósł 
porażkę od razu w pierwszem gloso­
waniu na rzecz konti akandydata z 

prawej strony.
Z wyjątkiem grup skrajnie lewi 

cowych cała Francja -toi dotąd nie 
wzruszenie na gruncie liberalnej go 
spodarki kapitalistycznej i pod tym 
względem obecne wybory nie przy 
niosą zdaje się zasadniczych zmian. 
Dopiero wzmagający się kryzys eko 
nomiczny i bezrobocie mogą z bie­
giem czasu osłabić przywiązanie do 
gospodarczych tradyeyj francus­
kich. Dziś jeszcze walka wyborcza 

rozgrywa się głównie na płaszczyź­
nie politycznej.Stąd znaczny wpływ  
wyborów niemieckich na nastroje 
wyborców' francuskich.

Zestawienie zysków i strat grup 
politycznych w' pierw'szem głosowa 

niu wskazuje, że lewica mieszczań­
ska odniosła pewne powodzenie 
kosztem grup umiarkowanych, oraz 
komunistów, którzy stracili sporo 
głosów'. Skład przyszłej izby deputo 
wanych zależy teraz od tego, czy ra 
dykali l>ędą łączyć przy drugiem 
głosowaniu swe głosy z socjalista­
mi, czy też z grupami umiarkowane 

mi Ogółnie obowiązujących dyrek­
tyw/ pn»-tje zazwyczaj nie dają i 
«v*raw te załatwiają :ię przez loka!

‘eh organy, stosownie do panują 
cycu na miejscu stosunków.

Przewidywania ogólne, oparte 
raczej na nastrojach, niż na faktach, 
Idą w kierunku t. zw. koncentracji 
republikańskiej, i  zn, całego obozu 
mieszczańskiego z wyłączeniem u- 
nji rep. dem (grupa Marina) z jed­
nej strony i socjalistów — z drugiej. 
Oznaczałoby to wyjście z dotychcza 
sowej koalicji rządowej najbardziej 
flieufnej wobec Niemiec grupy Ma­

rina i przystąpienie do niej radyka 
łów. Miejsce Tardieu zająłby wów­
czas zapewne Herriot.

Czy pociągnęłoby to za sobą 
zmiany w dziedzinie stosunków poi

sko-francuskich i francusko nie­
mieckich? Nie zabiegajmy naprzód. 
Bardzo być może, iż po najbliższej 
niedzieli odpadnie potrzeba roztrzą 
sania tej kwestji.

Przepisy wodociągowo - nalizacyjne
’ s p r a w a  d o s t a r c z a n i a  w o d y  n a  p r z e d m i e ś c i e  M odrzejów  

NA POSIEDZENIU Ił ADY KOMISARYCZNEJ W SOSNOWCU.
N a ostatn iem  posiedzeniu rady  ko­

m isarycznej w Sosnowcu na wstępie roz 
pa tryw ana  była spraw a przepisów wo­
dociągowo - kanalizacyjnych .

Ja k  wiadomo, m ag is tra t w ydał już 
od daw na tego rodzaju  przepisy. Obec­
nie chodziło o to, aby przepisy te uzgod­
nić z przepisam i wzorowęmi, dotyczą- 
eemi wodociągów i kanalizacji, a wy- 
danem i przez m in isterjum  robót pu ­
blicznych. Zasadniczym  zmianom  prze­
pisy  te nie uległy, zm ieniona została 
jedynie ich redakcja.

P rzep isy  te p rzew idują  przym us po­
łączenia wodociągowo - k analizacy jne­
go najpóźniej w ciągu roku, od czasu 
uruchom ienia kanału . O płaty pozostały 
bez zmian. L okator domu płaci od u- 
b ikacji za wodę 1.80 zł. i za użycie ka­
na łu  również 1.80 zł., czyli razem od 
jednej ubikacji 3 zł. 60 gr. miesięcznie. 
O płaty  za wodę i kan a ły  ściągać będą 
od swych lokatorów  właściciele domów 
i ogólnie od całego domu płacić będą 
m agistratow i. Od opornych płatników  
m ag is tra t będzie ściągał opłaty  drogą 
ad m in is tracy jn ą  po upływ ie 14-dniowe- 
go term inu  od daty  w ystaw ienia r a ­
chunku.

Zkolei rada  p rzystąp iła  do spraw y 
p re ten sji zakładu ubezpieczeń pracow ­
ników um ysłow ych w Król.-Hucie, k tó ­
re  w łasnym  kosztem wybudowały k a ­

nał i wodociąg, łączący domy - bloki 
przy ul. Jag iellońsk iej. Zakład w Król. 
Hucie zwrócił się do m ag istra tu  z żą­
daniem  pokrycia kosztów budowy po­
łączenia. R ada kom isaryczna, po k ró t­
kiej dyskusji postanow iła żądanie to 
odrzucić, jako  nieuzasadnione. Ul. J a ­
giellońska je s t w łasnością zakładów 
przyczem drogę tę należy uważać za 
przykanalik , k tórego koszty budowy po 
nosi właściciel.

N astępnie rozpatryw ana była sp ra­
wa zaopatrzenia w wodę Modrzejowa. 
W  ostatn ich  czasach w skutek robót gór­
niczych, przeprow adzanych przez kop. 
Modrzejów nastąp ił zanik wody w stud 
riach . Ponieważ stało  się to z winy ko­
palni, k tó ra  należy do tow arzystw a so­
snowieckiego, postanowiono zwrócić się 
do tow arzystw a z żądaniem  dostarcze­
nia wody dla przedm ieścia Modrzejów. 
Gdyby tow arzystw o sprzeciwiło się te­
m u żądaniu, wówczas postanowiono 
spraw ę oddać do sądu.

Pod koniec nacc. Sulikowski refero­
wał spraw ę wprowadzenia dopłat na 
urządzenia, wodociągowo - kanalizacy j­
ne w kwocie 250.000 zł. Spraw ę tę wraz 
7 szeregiem innych spraw  podatkowych 
postanowiono odłożyć do następnego po 
siedzenia rady, k tó re  s.:e odbędzie dn. 
10 bm. o godz. 7.45 wiecz

Konferencja okręgowa spółdzielni spożywców
w Zagłębiu.

W  dniu dzisiejszym  o godz. 10-ej od­
będą się obrady konferencji okręgowej 
spółdzielni spożywców związku „Spo- 
łem “ w sali zjednoczenia zawodowego 
polskiego w Sosnowcu, ul. M arjacka 1.

Porządek dzienny przew iduje, poza 
spraw am i n a tu ry  fo rm alnej, spraw o­
zdania za 1931 r. zw iązku spółdzielni 
spożywców, miejscowego oddziału związ 
ku, lu s tra to ra  okręgu ze stan u  spółdziel

W  roku  bieżącym  upływ a 32 lata, od 
czaku założenia w D ąbrow ie szkoły p. 
E m iiji Łabudzińskiej, k tóra obecnie (od 
1919 r.) nosi nazwę szkoły handlowej 
żeńskiej stow arzyszenia kupców pol­
skich. P ięk n y  rozwój tej uczelni doko­
nyw ał się powoli, w w arunkach skrom ­
nych, p rzy  cichej a w ytrw ałej pracy p. 
E . Ł abudzińsk iej i ciała pedagogiczne­
go. Od szeregu la t dyrek torem  te j szko­
ły  je s t znany i w ytraw ny  pedagog p. 
M arjan  W alew ski, k tó ry  nie szczędzi 
swej pracy , aby  uczelnię tę  postawić na 
najw yższym  poziomie pod względem 
nauczania i wychowania.

W  ubiegłym  tygodniu  w szkole han­
dlowej odbyło się zebranie, na którem  
powołano do życia radę opiekuńczą, 
w skład  k tó re j weszli pp.: prez. dr. Z. 
Madeyski, jako  prezes, p. Gruscczyński 
z ram ien ia  izby przem. • handlow ej w 
Sosnowcu, jako  wiceprezes, dyr. Walew  
sk i — sekretarz, P. K ucharsk i i Garliń- 
ski (stow, kupców w Scsnowcu), M. Fa- 
b r R. Kieki i Rudzki (stow, kupców 
w browie), dyr. Łabudzińska i ks. 
p ref. P lisow ski z Dąbrowy.

N ow ow ybrana rad a  postanow iła szko 
łę handlową przekształcić na gimna­
zjum handlowe, preyezem w najbliż­
szym czasie przy gimnazjum, z chwilą 
zdobycia własnego gmachu szkolnego, 
założyć 6-cioklasową powszechną szko­
łę prywatną.

KOLONJA LECZNICZA DZIE­
CIĘCA „GÓRKA" 

w Busku - Zdroju
ogłacza o tw arty

przetarg
nu objęcie stałe przewozów dzieci 
Sanato rium  i K olonji Sezono­
wych oraz personelu, na lin ji 
Kielce — Busko. P ro jek t umowy 
wydaje, ew. w ysyła adm inistracja 
Górki. T erm in sk ładania  ofert p i­
sem nych: 12 m aja  br. godz. 12 
w poł. D yrekcja  zastrzega sebie 
praw o dowolnego w yboru oferen­
ta, ew. konkursu ustnego. Zwracać 
się: Busko - Zdrój, „Górka".

Czwartek

ni, ja k  rów nież i rad y  okręgowej.
W ażną spraw ą, k tó ra  m a być rów ­

n ie j omówiona, jest znorm alizowanie— 
ujednolicenie asortym entu  towarów, 
sprzedaw anych przez hurtow nie i spół­
dzielnie.

Z ram ien ia  związku spółdzielni spo­
żywców bierze udział w konferencji 
dyr. R apacki.

Reorganizacja szkoły handlowej
w Dąbrowie.

ZASŁUŻONA UCZELNIA NA NOWEJ DRODZE SWEGO ROZWOJU.
W  toku-dyskusji, prez. Madeyski za­

znaczył, że gdyby sem inarjum  nauczy­
cielskie opróżniło swój lokal to wów­
czas znalazłoby w nim sw oją siedzibę 
gim nazjum  handlowe i wspomniana 
szkoła powszechna.

W dalszej dyskusji prez. M adeyski 
oświadczył, że m iasto oddaje g im na­
zjum  handlow em u działkę ziemi na Flo 
r*e (3600 m tr.) na założenie ogródków 
dla biednych uczenie gim nazjum . P o­
trzebne. do ogródków nasiona i szcze­
pionki m iasto wyda bezpłatnie. Poza 
tem m iasto oddaje do tymczasowego u- 
żytku plac na F lorze (obok cm entarza), 
na k tórym  harcerk i będą m ogły ćwi­
czyć.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Wnieb. Pańskie 
Jutro: Jana w Ob 
Wschód słońca: 4.13 
Zachód słońca: 19.9

R A D J O
W A R S Z A W A .

Czwartek, 5 m aja.
10.00. Naboż. z K rak. 11.58. Sygnał cza 

su z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast.
12.10. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 12.15u 
Poranek symf. z F ilh . W arsz. 14.00. Ma 
lo zachodu — dużo miodu. 14 20. Muzy­
ka lekka.. 14.40. Narzędzia przy pielęgna 
eji roślin. 15.00. D .c. koncertu. 15.55. 
P ro g ram  dla dzieci. 16.20. P ły ty . 16.40. 
Odczyt p. t. Napoleon w świetle legen­
dy i prawdy. 16.55. P ły ty . 17.10. Odczyt 
z K rak. 17.35. Kącik językowy. 17.45. 
K oncert popoł. 19.00. Rozmaitości. 19.25. 
P ły ty . 19.40. P rogram  na dz. nast. 19.45. 
Zemsta cesarza. 20.15. K oncert v. ioseu- 
ny. 21.45. K w adrans lit. 22.00. R ecital 
skrzypc. 22.40. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. polic. 22.45. W iad. sport.
23.00. M uzyka tan.

W A R S Z A W A .
Piątek, 6 m aja.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Cedź. Prze 
g ląd P rasy  Polsk. 1158. Sygnał czasu 
z W arsz. 12 05. P rogr. na dz. nast. 12.10 
P ły ty . 13/20. Urz. kom. Pań-tw . Inst. 
Met. 13.35. Muzyka tan . 14 45. M uzyka 
lekka. 15.05. Kom. gospod. 15.15.
Z życia Polsk. Zesp Śpiew. 15.25. O d­
czyt z W ilna. 15.45. Kom. dla żeglug! i 
rybaków. 15.50. Odczyt z cyklu dla ma­
turzystów  1610. P ły ty . 18.20, Skrzynka 
poczt. 16.40. P ły ty . 16.55. A ngielski 
17.1.0 Z dziejów logiki. 17.35. M uzyka 
lekka. 18.30. Rozmaitości. 19.15. Prze 
gląd roln. 19.25. P rogram  na dz. nast. 
19.30. Wiad. sport. 19.35. P ły ty . 19.45. 
P ras. Dz. Radj. 20.00. Pogadanka muz 
20.15. Recital fortep. W przerwie felje- 
ton lit. p. t. T rud  pisarza. 22.40. Doda., 
tek do P ras. Dz. Radj. 22.45. Urz. kom. 
Państw . Inst. Met. i kom .policyjny'. 
22.50. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Czwartek, 5 m aja.

10.10. Nahoż. z K rak . 11.38 Sygnał 
czasu z W arsz. 12.10. Tr. z W arsz. 16.28 
Interm ezzo muz. 16.40 Odczyt z W arsz,
17.10. Odczyt z K rak. 17.35. I r .  z W arsa.
19.00. Rozmaitości, 19.40. Kom. harcer­
skie. 19.45. Słuch, z Warsz. 20.15. Tr. z 
W arsz. 22.45. P rogram  na dz. nast. 23.00 
M uzyka tau. z W arsz.

 ooo-----
TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.

Dziś w czwartek, dwa widowiska: — 
o godz. 4-ej popołudniu „Sztuba" — 
św ietna sztuka K. Łęczyckiego ukaże 
się nieodwołalnie poraź ostatni.

Wieczorem o godz. 8.30 k ap ita ln a  sztu 
ka w p ię tnastu  obrazach Vicki Baum  
„Ludzie w hotelu". Sztuba ta  wyrw arła  
na widzach n iezatarte  w rażenie dzięki 
doskonałej grze całego zespołu i nader 
pomysłowej wystawie. Sztuka ta przy 
uspraw nieniu  ap a ra tu  technicznego 
kończy się o godz. 11.20 Ze względu na 
ogrom  widowiska kierow nictw o te a tru  
zmuszone jest do punktualnego zaczy­
nan ia  widowiska, wobec czego uprasza 
bywalców tea tra lnych  o punktualne 
przybyw anie na  „Ludzi w hotelu".

W piątek, dnia 6 bm. o godz. 8.30 wie 
czorem „Ludzie w hotelu '.

 OflO—

Z KIELC.
(k) Kogo redukowano w Staruchowi 

cach. D yrekcja zakładów starachow ic­
kich dotychczas nie stosowała się do o- 
kó ln ika  rządowego o „likw idacji bezro­
bocia", lecz wręcz przeciwnie. redukoi 
w ała ludzi takich, którzy m ają  na u- 
trzym aniu  rodziny i żyją wyłącznie z 
p racy  rąk , zatrzym ując na posadach 
„właścicieli ziemskich", żony. których 
mężowie p racu ją  w tejże fabryce, pan­
ny, pracujące dla spe.dzenia czasu i nu 
wet obcokrajowców (ci ostatni cieszą 
się szczególną sym patją). I  trzeba było 
aż in terw encji inspektora pracy, aby 
tem u choć w części położyć kres.

(k) Tragiczna śmierć. Pasażerka p. 
Olszewska Jan in a , la t 24, żona tokarza 
narzędziowego w ytw órni am unicji ja ­
dąc ze Skarżyska do Rejowa, gdzie 
mieszka, zam iast wsiąść do pociągu, o j 
chodzącego w stronę Kielc, w siadał do 
pociągu zdążającego w stronę Ostrow­
ca i zorjentowawszy się, w yskoczy ła? 
pociągu tak  niefortunnie, że upadla  
ood koła będącego w biegu pociągu 
Nieszczęśliwą przeniesiono do arooala- 
to rjum  kolejowego, gdzie pierwsze.) po 
mocy udzielił felczer kol. Przychodziu 
ski i dr. Lisowski. Przeniesiono ją  w 
agonji do szp ita la  kolejowego, gdzie w. 
drodze do szpitala przez księdza Łobę 
dzińskiego opatrzona została świętcmi 
sakramentami i  po skończeniu modlitw, 
skonała
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NA MARGINESIE.

A n a j w i ę c e j . . .  redaktorów I
Dawnemi czasy utrzym ywało sio 

mniemanie, że w Polsce mamy najwię- 
sej... doktorów. A właściwie m e najw ię 
ęej, gdyż każdy z nas, słysząc o czyjejś 
fkorobie, na poczekaniu ordynował ja-, 
sieś lekarstwo, które już jeżeli nie ty­
siącom, to setkom ludei pomogło. Dziś, 
przy dużej konkurencji ze strony kasy 
chorych, upraw iam y inne fachy, prze­
ważnie aktualne.

W obecnej naprzykład chwili mamy 
najwięcej ...sędziów z okazji procesu 
Gorgonowej.

Na ulicy przy spotkaniu sie zna- 
jomycli nie słychać już stereotypowych 
zapytań* „jak zdrowie?“, „co nowego?“ 
itp., lecz odratzu zaczyna sie bez wstę­
pów rozmowa o Gorgonowej, zakończo­
na wyrokiem, skazującym ją  bezape­
lacyjnie na lekką śmierć przy pomo­
cy obdarcia ze skóry i darcia pasów.

Ma sie wrażenie, że spełniło sie wresz 
eie proroctwo, czy pobożne życzenie s  
hymnu socjalistycznego: „sędziami wów 
czas bedziem my!“

To „sędziowanie" ogólne m inie jed­
nak wraz z zakończeniem procesu w 
dniach najbliższych, a  wówozas...

Wówczas wszyscy przerzucam y sio 
do dziennikarstwa. Już dziś co przezor­
niejsi, dla uniknięcia spodziewanego 
tłoku, zaczynają wydawać deienniki, ty  
godniki, miesięczniki, zarzucając pd- 
prostu całe Zagłębię, płodami wiecz­
nych piór.

Akcje wydawniczą rozpoczął humo­
rystyczny „Filut". Za nim poszły ty ­
godniowe „Wiadomości Zagłębia", po 
aich „Dziennik Zagłębia", po nim „Wę­
drowiec", a po tym  „Nowa Era". Prey- 
puszczamy, że to  dopiero początek.

Sądzimy, że żaden z wydawców i re­
daktorów, a  wiec ojców tych noworod­
ków nie czytał artykułów  Boya o ko­
nieczności regulacji narodzin, bo może 
wstrzymałby sie od w ydania ua św iat 
niemowlęcia, które w warunkach obec­
nych żyć długo nie może.

A zresztą... kto wic? Może ludcie, 
niem ając na ehleb, zaczną sie karm ić 
artykułam i pism i tygodników.

Czy tak, czy owak, to jednak refor­
m a seksualna w życiu wydawnictw by­
łaby bardzo pożądana. Bo gdy wszyscy 
zaczną pisać, to kto to bedzie czytał?

BAZGRAJ.

PAM IĘTAJ, ŻE ZDROW IE -  
TO SKARB!

Spożywaj śniadania, obiady, ko­
lacje oraz wędliny

Michałowskiego
Obiad z 3-eh dań 1.20 gr. zjesz w 

wykwintnym lokalu, przy ul. Du­
żej 10, telefon 2.46.

W ędliny po cenach konkuren­
cyjnych kupisz w sklepie przy ul. 
Kilińskiego i paszteciarni.

Przemysłowcy a świat pracy.
Od szeregu już miesięcy jesteś- 

m y gwi&dktUm r©3 .1izowft.nifl przoz 
poszczególne organizacje przemysło 
we w  Polsce hasła w „jedności siła“. 
Kolejnemi etapami powołała do 
życia cały szereg syndykatów. O  
statnie miesiące przyniosły fuzją 
dwuck konwencyj węgłowych, mia­
nowicie konwencji górnośląskiej i 
konwencji Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przed kilkoma zaś duiami dwie po­

tężne organizacje: zw iązek przemy-, 
słow ców  górniczo - hutniczych Ś lą­
ska i rada zjazdu przem ysłowców  
Zagłębia D ąbrow skiego i Kraków* 
sk iego stw orzyły  w spólną organiza­
cję p. n. „unji polskiego przem ysłu*. 
N ie  na tęm  jednak koniec.

P ierścień  wspólnych interesów  
przem ysłu poczyna zacieśniać się  
coraz m ocniej i n iew ątp liw ie grun­
tow nie się  zaciśnie przez zjednocz©-

Pogrzeb ofiar demonstraeyj pierwszomajowych 
w Sosnowcu miał przebieg naogół spokojny,

NA CMENTARZU NOWOSIELECKIM KOMUNIŚCI USIŁOWALI WYWO­
ŁAĆ DEMONSTRACJE. — JEDEN Z KOMUNISTÓW, LEKKO RANNY,

W dniu wczorajszym w Sosnowcu 
odbył się pogrzeb ofiar demonstraeyj 
pierwszomajowych, jakie miały mlej- 
see na Dębowej Górze.

Odbyły się dwa pogrzeby. Jeden wy 
ruszył z Dębowej Góry, zwłoki bowiem 
Pat ryki znajdowały się w mieszkaniu, 
drugi z przed szpitala na Pekinie, gdzie 
w kostnicy znajdowały się zwłoki Pio­
tra Bordy.

Pogrzeb Patryki odbył się bardzo 
spokojnie, bez najmniejszych awantur 
i usiłowań wywołania demonstraeyj ze 
strony komunistów. Kondukt pogrzebo­
wy, w którym początkowo brało udział 
około 304 osób, w miarę zbliżania się 
da cmentarza na Dańdówee, rósł liczeb­
nie, tak, że na cmentarzu obecnych by­
ło około 1080 osób.

Na pogrzebie Bordy doszło do awan­
tur, które likwidować musiała policja.

Pogrzeb wyruszył z przed szpitala 
na Pekinie i skierował się na ementare 
nowosielecki, gdzie na godzinę przed

pogrzebem zgromadzi! się tłum gapiów. 
1 komunistów. Nie ulegało najmnłej- 
szej wątpliwości, ie  komuniści chcą u- 
rządzić demonstracje. Podobnie, jak na 
pogrzebie Patryki, w miarę zbliżania 
się konduktu do cmentarza rosła l ł» -  
ba uczestników pogrzebu- Na cmenta­
rzu zebrało się ogółem około 3008 osób. 
Kiedy zwłoki zostały już pogrzebane, 
komuniści usiłowali urządzić demon­
stracje, preyczem ktoś i  tłumu począł 
przemawiać. Wówczas policja wezwała 
do rozejścia się, a następnie przystąpi­
ła do rozpraszania tłumu, który pierzeh 
nąl na wszystkie strony. Komuniśei zor 
jentowali się, że w szczerem polu nie 
wiele będą mogli zrobić i zrezygnowali 
ze swych zamiarów. Podczas rozprasza­
nia demonstrantów lekko został ranny 
szablą Roman Glanowski, mieszkaniec 
Sosnowca.

W pół godziny potem zapanował spo­
kój.

Roczne zebranie oddziału związku strzeleckiego
Sosnowiec—miasto.

W lokalu „Kuźnicy", przy lieznym 
udziale członków i przedstawicieli władz 
powiatowych Z S., w ubiegłą niedzielę 
odbyło się roczne zebranie oddziału So­
snowiec - miasto pod przewodnictwem 
komendanta powiatu Z Nowary. Sekre 
tarzował p. A. Wieczorek. Zebranie za­
gaił prezes oddziału T. Augustyński, wi 
tając w serdecznych słowach przedsta­
wicieli organizacyj, - zaproszonych go­
ści i członków, poezem złożył sprawo­
zdanie z działalności zarządu za ubiegły 
okres sprawozdawczy. Komendant od­
działu Cz. Morawski przedstawił zebra­
nym  stan wyszkoleniowy oddziału czyn 
nego. Po ożywionej dyskusji nad spra­
wozdaniami i na wniosek kom isji re­
wizyjnej, odczytany przez p. P. Gębar- 
skiego, udzielono ustępującem u zarzą­

dowi absolutorjum.
Zkolei przystąpiono do wyboru włada 

oddziałowych i delegatów na zjazdy. 
Prezesem został ponownie p. T. Augu­
styński, kierownik szkoły. Członkami 
zarządu pp.: W. Łukaszewska, A  Wie­
czorek, J. Neugebauer, E. D w oraczek, 
P. Morawiec, W. Kulawik, J. Dziwoas, 
W. Musiał; komisji rewizyjnej pp.: T. 
Toba i A  Przyj emski.

Delegatami na walny zjazd do War-, 
szawy zostali pp.: W. S*enk, S. Abra- 
tański i J. Neugebauer; na zjazd po­
wiatu w Sosnowcu pp.: Szwaja, Wieczo­
rek, Rabsztyn, Musiał i Dziwosz. Preli­
minarz budżetowy, przedstawiony przez 
p. Neugebauera, zebrani zatwierdzili 
bez zmian.

(k) Ze zw. nauczycielstwa polskiego. 
W  dniu 1 m aja odbyło się doroczne wal 
ne zebranie członków Z. N. P  powiatu 
kieleckiego. Zebrani na wstępie obrad 
Wyrazili hołd pierwszemu honorowemu 
członkowi Z. N. P. marszałkowi Józefo­
wi Piłsudskiemu. W obradach wzięło u_ 
dział przeszło 150 członków W czasie 
obrad wygłoszone zostały refera ty  ua te 
m at ustaw y o reform ie ustro ju  szkolne 
go, oraz podporządkowaniu szkolnic­
twa władzom adm inistracyjnym . Nad 
referatam i wywiązała się ożywiona dy 
skusja. Ze złożonych sprawozdań wy­
nika, że nauczycielstwo pow. kieleckie­
go, a w szczególności członkowie Z. N. 
P. biorą bardzo czynny udział w życiu 
gospodarczem, kulturainem  i spolcczno- 
oświatowem, preyczem sekcja społeez 
no-oświatowa zorganizowała przeszło 
100 ognisk oświatowych .Po wyezerpa. 
nin  porządku obrad dokonano wyboru 
oowyeh władz. Do zarządu weszli: pp. 
J  an Kupiec — prezes, Ja n  Nowak •— wi 
ceprezes. Djonizy P ietrzyk — skarbnik, 
Roman Żółciński — sekretarz. Przewód 
niczącym sekcji społeczno ■ oświatowej 
wybrano p Rychtera, przewodniczą­
cym sekcji pedagogicznej Apolinarego 
Kuśmierskiego, sekcji porad prawnych 
Bolesława Kubskiego.

(k) K rajcież roweru. Słoniowi Józe­
fowi, zam. we wsi Miedziana Góra, gm. 
Niewachlów, pow. kieleckiego, skradzio 
no rower, pozostawiony na podwórza 
przy ulicy Sienkiewicza nr. 37 w K iel­
cach, wart. 275 zł

Słofer, którego zdradził numer na szkle rozbitej
latarni.

NIEFORTUNNA PRZYGODA SZOFERA SOSNOWIECKIEGO.

Kierowca taksówki nr. 21 w Sosnow­
cu Leonard Ceb<>, zam. przy ul. Buko­
wej m iał niem iłą przygodę, k tóra nie­
wątpliwie utwierdziła go w przekona-- 
niu, że nie nigdy nie jest pewne

Cebo, znany zresztą w Sosnowcu % 

kawalerskiej jazdy, odwoził późnym 
wieczorem gościa do Milowic. Na ulicy 
Saturnowskiej, taksówka jadąca z da 
żą szybkością w padła na przechodzącą 
przez jezdnię kobietę 33-letnią Helenę 
Gajdkę, k tóra zaczepiwszy się suknią o 
.wachlarz samochodu, wleczona była po 
ziemi około 15 mtr., przyczem doznała 
złam ania nogi i ogólnych obrażeń cia­
ła.

Szofer natychm iast po wypadku zga 
sił św iatła i pełnym gazem skierował 
maszynę w stronę Dąbrówki, chcąc wi­
docznie tym  sposobem odwróeić pod­
czas śledztwa uwagę, że wypadek ten 
spowodował jakiś szofer ze Śląska.

Na miejsce wypadku przybyła poli­
cja. k tó ra po odwiezieniu rannej do da­

nie się przemysłowców we wspólnej 
centralnej organizacji przemysłu, 

górnictwa, handL i fiuansów.Pertrak 
taeje pomiędzy poszczególnemi orga 
nizacjami już są  posunięte bardzo 
daleko i najbliższe tygodnie przynio 
są  realizację wspólnego frontu prze­
mysłowców.

Obserwując ten objaw, być może 
dodatni z punktu widzenia intere­
sów państwa, musimy jednak zwró­
cić uwagę na drugi front — front 
świata pracy. Jeżeli bowiem poszczę 
gólne organizacje przemysłowców 
łączą się w jedną potężną organiza­
cję, to widzą w tern swój eel i inte­
res, Jaki zaś jest ten cel — nietrud­
no odgadnąć. Przede wszy stkiem, a- 
by zyskać na sile i znaczeniu, żeby 
móc łatwiej prowadzić swe interesy, 
walczyć o rynki zbytu, dyktować ce­
ny swych wyrobów i — nie miejmy 
żadnych co do tego złudzeń — żeby 
mieć „silniejszą rękę“ wobec pracow 
ników i robotników.

Tymczasem wielka amija pracow 
nicza, zarówno jej odłam, pracujący 
umysłowo, jak i fizycznie, przedsta­
wia żałosny widok. Rozproszkowa- 
na na niezliczoną liczbę organizacyj, 
związków, stowarzyszeń i kół z któ­
rych większość jest w stałej wojnie 
między sobą, nie jest zdolna do ja­
kichkolwiek poczynań i jednolitych 
wystąpień.

Ta ujemna strona organizacyjua 
spowodowała, że świat pracy nie po­
siadając należytej reprezentacji, nie 
jest w stanie wywierać należytego 
wpływu na kształtowanie się na­
szego życia ogólnopaństwowego. 
Dziś — musimy sobie to z ręką na 
sercu powiedzieć — świat pracy po­
zostaje na ostatnim planie. Od kilku 
już lat rząd powołał do życia i do 
współpracy stałe reprezentacje sfer. 
gospodarczych: izby przemysłowo - 
handlowe i izby rzemieślnicze. O 
izbach jednak pracy, które miały 
być już dawno powołane, dotychczas 
jakoś cicho. Nikt się o to nie tro­
szczy, nikt o to nie zabiega.

A  tymczasem-. Przemysł się jed 
noczy i wzmacnia coraz bardziej. 
Przemysłowcy rozumieją doskonale, 
że tylko silni organizacyjnie będą 
mogli wykorzystać należycie swą 
mocną pozycję dla własnych celów.

Czas więc najwyższy, aby i świat 
pracy zawrócił z błędnej drogi współ 
nych rozdźwięków i antagonizmów. 
W imię interesów najszerszych mas 
należy corychlej przystąpić do reali­
zacji hasła: „w jedności siła“.

mu, przystąpiła do śledztwa. Na szosie 
zauważono kaw ałki matowego szkła, 
jak  się później okazało z rozbitej la ta r­
ni samochodu, które zebrano i ułożono. 
I  cóż się okazało. Na szkle widniał wy­
malowany nr. 21. Z resztą nie byk t rj.il 
no. Ustalono, że taksówka nr. 21 w łSb- 
snowcu rzeczywiście ma rozbitą la ta r­
nię. Cebo, kierowca taksówki, wzięty w 
krzyżowy ogień pytań przyznał się do 
winy.

Podczas śledztwa okazało się, k .  

Cebo nie m iał praw a jazdy szofera za­
wodowego, ale amatorskie, a te, jak  
wiadomo, nie xmrawnia.a do kierowa­
nia taksówką.

 F A R B Y  —   --------
pokost szybkoschnący, lakiery i pon­
dzie po cenach najniższych poleca 

SKŁAD APTECZNY
--------------- S. M O N E T A  —
DĄBROWĄ GÓRN, ul. Sobieskiego » .

(k) Ciężka walka o życie. Wrześniow- 
ski Antoni, mieszkaniec wsi Góry Las< 
chowskie, gm. Małogoszcz, pow. jędrze 
jowskiego, zameldował, iż w nocy na 
30.4 b. r. Tąborowski P io tr i W łodar­
czyk Teofil, mieszkańcy tejże wsi, nsi. 
łowali dokonać rozboju na jego osobie. 
W tym  celu po wybiciu szyby w oknie 
mieszkania Wrześniewskiego, zamierza­
li oni dostać się do wewnątrz, przyczem; 
Włodarczyk uzbrojony był w pojedyn­
kę myśliwską. W  czasie obrony Wrześ 
niowski zdołał przez okno wyrwać Wło­
darczykowi lufę, tak, że w rękach W ło­
darczyka pozostała kolba. Po fakcie 
tym “napastnicy zbiegli.

(k) Nieszczęsna agencja pocztowa. 
Onegdaj w nocy nieznani dotychczas 
złodzieje za pomocą w yłam ania okna, 
dostali się do lokalu agencji pocztowej 
,w Pałecznicy, pow. miechowskiegc. 
gdzie oderwali kasę przymocowaną dc. 
podłogi, wynieśli ją  na pole i po rozbi­
ciu skradli z niej 101 zł. gotówką, znacz 
ków pocztowych na sumę 250 zł. 50 gr„ 
jeden browning, list wartościowy, kilka 
listów poleconych i 3 weksle na sumę 
110 zł. Zaznaczyć należy, że do agencji 
tej już kilkakrotnie dostali się złodzie 
fe i  zawsze uszli bezkarnie z łupem
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Echa śvi'
NABOŻEŃSTWO W SYNAGODZE 

W BĘDZINIE.
Społeczeństwo żydowskie w Będ si­

mie również obchodziło święto narodo­
we 3-go m aja. Z racji tej w miejscowej 
synagodze odbyło się nabożeństwo, w 
którem wzięli udział: przedstawiciel at* 
lostwa p. Lechowski, przedstaw, wojsko 
wości ppor. Zachara, przedstawiciele 
m agistratu  p. Hampel, GuttensteiP. dr, 
Wassercweig i Reehnie, przedst. gm iny 
żydowskiej p. A. Liwer, Borzykowski I 
Goldsztajn i policji przed, WinsztaL

K antor Piotrowski wraz z chórem 
odśpiewał „Ma towu“. Przemówienie wy 
głosił rab in  H. Lewin i dyr. E iohorn,

„Boże coś Polskę" odegrała orkiestra 
szkoły powszechnej dyr. R apaporta pod 
dyr. Lustiga.

UROCZYSTOŚCI 3 - M AJOW E 
W ZAW IERCIU

Uroczystość 3-majowa w Zawierciu 
zapoczątkowane zostały odegraniem 
hejnału z wieży kościelnej. 0  godz. 9 
rano w miejscowym kościele parafjal- 
aym  odbyło się nabożeństwo dla szkół, 
zaś o godzinie 10.30 odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo, w którym  wzięły u- 
dział delegację organizacyj i korpora. 
*yj ze sztandaram i, harcerze i sokoli ze 
sztandarami. Nabożeństwo celebrował 
ks. p ra ła t Fr. Z ientara, zaś poniosłe 
kazanie wygłosił ks. prefekt, B anasiu, 
■ki. P ienia re lig ijne w czasie nabożeń 
■twa wykonała „Lira".

Popołudniu na boisku obok domu 
Indowego odbyły się gry w siatkówkę 
1 koszykówkę. Wieczorem o godz. 19.39 
w sali domu ludowego T. K. S. odbyła 
się uroczysta akademja, na program, 
której złożyło się przemówienie dr. 
X. Piotrowskiego, Śpiew chórów mę­
skiego i mieszanego „Lutni", melode- 
k lam acja p. M. Stypkowskiego, oraz 
śpiew art. opery lwowskiej p. Płońskie 
go. W  akadem ji po za wielką rzeszą za 
wiercian, wzięli udział przedstawiciele 
rsądu, m iasta, wojskowości i t. d. Ca­
łość uroczystości wypadła imponująco, 

o  ♦  *

Rocznicę wiekopomnej konstytucji 
3-go m aja w Porębie pod Zawierciem 
obchodzono b. uroczyście. Po nabożeń­
stwie odbyła się defilada: organizacyj 
strzelców, cechów, szkół i straży przed 
miejscowemi władzami. W sali kina 
odbyła się uroczysta akademja. Okoli 
cznośeiowe przemówienie wygłosił p. 
J. PnbllckL W części koncertowej aka 
iem ji popisywały się dzieci szkolne de 
klamaejami, śpiewem oraz związek mło 
dzieży męskiej i żeńskiej wystawił obra 
aek sceniczny.

Domy, okna i balkony przybrane by 
ły chorągiewkami o barwach narodo­
wych.

3 M AJ W OLKUSZU.
Uroczystość trzeciomajowa wypadła 

W Olkuszu w tym  roku wyjątkowo oka 
sale. W czasie uroczystego nabożeń. 
■twa, pienia wykonały chory „H ejna. 
ta‘ pod batu tą  p. Kardaszewskiego.

Po nabożeństwie uformował się oł- 
brzymi jak na Olkusz pochód, w któ­
rym  wzięły udział wszystkie i  liczne 
organizacje olkuskie. W szeregach na 
liczono około 1700 zorganizowanych, o- 
prócz tłum u publiczności. Przy dźwię 
iach  ezterech orkiest, wspaniały po­
chód przeszedł ulicami: Mickiewicza,
Szpitalną, Kośeiuszki, Górniczą i Sław 
kowską na rynek, gdzie z balkonu sta 
rostwa przemówienie o 3 m aju  wygłosił 
wiceburmistrz p. T. Zbieg. Po przemó­
wieniu ustawione kolum ny oraz zebra 
a* pnbłiczność zaintonowały „Rotę".

Popołudniu pod kierownictwem 
dra Osowskiego odbyły się zawody spor 
towe w parku  pod Czarną Górą, gdzie 
’w y g ry w ały  na zmianę dwie orkiestry. 
Wieczorom w sali kina „Orzeł", odbyła 
wę wieczornica z przemówieniem prof. 
K ata i popisami ehórów „Hejnał", o- 
raz orkiestry papierni „Klucze" pod 
batutą p. Polaczka. W uroczysto­
ściach brały udział władze państwowe 
«a ezełe ze starostą SŁainirowskim, jak 
również komunalne z burm istrzem  p. 
Majewskim i wszystkich organizacyj 
•łkuskich.

Gmachy państwowe były lluminowa 
■e, miasto udekorowane, nastró j praw  
dziwie świąteczny i uroczysty.

ŚWIĘTO 3 M AJA W OKRADZIONO- 
WIE.

W  godzinach rannych wyruszył s 
Okradzionowa pochód z orkiestrą na 
nabożeństwo do Sławkowa, w którem 
wzięła udział straż ogniowa na czele g 
p. Frejem , dzieci szkolne z wychowaw. 
cami, oraz liczna publiczność.

Z inicjatywy i za staraniem  p. Freja 
odbyła się w Okradzionowie w godzi­
nach wieczorowych uroczysta akademja. 
Orkiestra miejscowej straży ogniowej 
wykonała kilka utworów muzycznych. 
Następnie zaproszony z Dąbrowy pre 
legent p. Ramus wygłosił interesujący 
odczyt o konstytucji 3 maja. W dalszej 
części program u stowarzyszenie mło­
dzieży z Niegowonic odegrano dwie 
sztuki sceniczne.

W końcu popisywały się deklamacja 
mi dzieci miejscowej szkoły. Na zakon 
czenie uroczystości kierownik szkoły 
podziękował wszystkim, którzy wzięli 
udział w akademji i przyczynili się 
do jej uświetnienia.

Po akademji odbyła Bię zabawa ta ­
neczna.

Z PSAR KOŁO BĘDZINA.
Święto 3-go m aja w Psarach miało 

przebieg następujący. O godz. 6-ej ra­
no pobudka, następnie o godz. 9-ej ra­
no odbyło się w miejscowej kaplicy u- 
roczyste nabożeństwo, poprzedzone o- 
bolicznościowem kazaniem ks. Śliwiń­
skiego z Grodź ca. W  nabożeństwie wzię 
ły udział organizacje, szkoła, świetli­
ca, straż ogniowa, strzelec, koła gospo­
dyń itp. Po nabożeństwie pochód przy 
dźwiękach orkiestry udał Bię do pom­
nika, gdzie prof. Czesław Sierko wygło­
sił przemówienie, w którem obrazowo 
przedstawił wysiłek woli narodu i za­
lety ustawy majowej.

Po przemówieniu dzieci szkolne wy­
głosiły kilka deklamaeyj, a wkońcu 
chór szkolny pod kierunkiem p. Wła­
dysława Trząskiego wykonał bardzo u- 
datnie kilka piosenek.

3 MAJ W KIELCACH.
Już w przeddzień rocznicy 3 maja, 

Kielce przybrały odświętną szatę. Gma 
ehy i budynki państwowe oraz domy

przyozdobiono flagam i i zielenią, nadto 
okna i wystawy frontowe udekorowano 
nalepkami, i bogato ilumiuowano. Oko­
ło godz. 7.30 wieez. na placu Wolności 
poczęły się gromadzić tluniy publicznoś 
cl, oczekując na capstrzyk. Frontem do; 
chodnika ustawili się trębacze, orkie­
stra  wojskowa, straży i kolejoweów.

O godz. 7.45 wiecz„ żołnierze i PW. 
sprezentowali bron, a następnie orkie­
s tra  wojskowa odegrała hymn państwo 
wy, poczem prezes związku legioni­
stów J . Miroszewski wygłosił oko Ucz. 
nośeiowe przemówienie, która zebrani 
zakończyli okrzykami na cz°ść prezy. 
denta Rzplitej i marsz. Piłsudskiego. 
Kiedy umilkły tysiączne okrzyki na 
cześć prezydenta Mościckiego i marsz. 
Piłsudskiego, orkiestra odegrała Rotę. 
Poszczególne orkiestry przy dźwiękach 
marszów ruszyły wśród towarzyszącej 
im publiczności na miasto.

W dniu 3 m aja o godz. 9.30 rano ks. 
płk. Cieśliński odprawił w kościele gar 
nizonowym uroczyste nabożeństwo, na 
którem obecni byli liczni przedstawicie 
le władz z woj. Paciorkowskim i gen 
Zulaufem na czele, oraz wojsko, P .W. i 
W .F. organizacje społeczne, młodzież 
szkolna, harcerze i i  p.

Po nabożeństwie na ul. Sienkiewicza 
obok kina „Czwartak" odbyła się detUa 
da wojska, oddziałów P  ,W. i W. F. o- 
raz wszystkich organizacyj, biorących 
udział w święcie. Defiladę przyjął wo­
jewoda Paciorkowski i gen Zulauf.

O godz. 12 w południe na placu Wol­
ności odbyło się rozdanie nagród strze­
leckich przez komitet miejski P. W. i 
W. F. oraz strzelanie w strzelnicy mało 
kalibrowej przy ul. Zamkowej o najlep 
szą tarczę dnia .

Popołudniu na boisku W. K. S. 4 p. 
p. leg. odbywała się wielkie zawody 

sportowe-
Wieczorem przed gmachem wojewódz 

twa, odbyła się uroczystość wręczenia li 
stów hołdowniczych od drużyn harcer­
skich dla p. prezydenta Rzplitej na ręce 
p. wojewody kieleckiego, a na  placu 
Wolności przy dźwiękach orkiestr i pieś 
ni legjonowych odbywała się wielka za 
bawa Indowa, urozmaicona tańcami i in 
nemi atrakcjam i.

Jaczejka młodzieży komunistycznej z Zawiercia
przed sądem okręgowym w Scsnowcu.

Wezoraj w sądzie okręgowym w So­
snowcu odbył się proces przeciwko a- 
resztowanym w ub. r. w Zawierciu 11 
członkom jaczejki młodsieży komuni­
stycznej z 23-letnim Benjaminem Roz­
marynem na czele, zagorzałym działa­
czem komunistycznym.

Skazani zostali: Rozmaryn na 5 lat 
ciężkiego więzienia, Jacheta Często­
chowska, la t 21 i Zdzisław Markiewicz,

lat 20, na 4 lata ciężkiego więzienia, Jó- 
eef Bereza, lat 18, na 3 lata, Dawid Kauf 
man, lat 27, na 2 i pół roku, Antoni Mę- 
cik, lat 23, na półtora roku i Ju ljan  
Drdzeń, lat 20, Stanisław Borowik, lat 
22, Berek Jakubowicz, lat 20, oraz A- 
dolf Adłerfinger na rok więzienia.

Wszyscy są mieszkańcami Zawiercia.
Skazanych przewieziono do więzie­

nia w Mysłowicach.

W sprawie akcji pana Biskupa
Rozpowszechniona przez niejakiego 

Wincentego Biskupa, sekretarza związ 
ku akuszerek, wersja jakoby sekretarz 
Z .Z. Z. K. Bogner, wraz ze związkiem, 
skrzywdził związek akuszerek na zL 
450, za które to pieniądze miał związek 
związków zawodowych wyrobić akuszer 
kom pobory po zł. 30 od porodu, na te­
renie kasy. chorych i t. p. jest kłam­
stwem skierowanem do podważenia o- 
p in ji organizacji i jej sekretarza.

Za radą p. Biskupa zwracała się aku 
szerka p. Zofja Grudzińska, zamieszka­
łą w Będzinie, do Prezesa oddziała Z.Z. 
Z. Nowińskiego, stwierdzając że Z. Z. Z. 
po złodziejska wziął pieniądze i nic za 
to nie zrobił. Wobec czego w porozumie 
niu z p. Biskupem postanowiono rozbić 
organizację Z .Z .Z. i zlikwidować se­
kretarza.

Na skutek żądania zainteresowanych 
robotników wyjaśniam co następuje: 

Począwszy od stycznia 1931roko Win 
centy Biskup ustawicznie uloegał się o 
pomoc organizacyjną dla akuszerek, po 
czątkowo w centra! nem zrzeszeniu K. 
L. Z. W. zaw. a następnie w Z. Z. Z. Po 
zatem kilkakrotnie ofiarował mi swoje 
usługi, dla przeprowadzenia dywersyj 
nej roboty na terenie lewicowych ugru 
powań robotniczych dla rozbicia tych 
organizacyj.

Przychylając się częściowo do popar 
eia organizacyjnego spraw zawodo­
wych akuszerek, stanowczo odrzuciłem 
jego usługi dywersyjne, jako nie etyca 
ne i nie licujące z godnością naszej or­
ganizacji. ,

W  tej sprawie zapadły także defini­

tywne uchwały ciała organizacyjnego.
Pan W incenty Biskup, prowadzący 

agendy zw. akuszerek zgłosił w listopa 
dzie ub. r. akces do Z. Z. Z. przyjm ując 
warunki okręgowej rady Z. Z Z. co do 
miesięcznych wkładów w wysokości 25 
proc. ogólnego dochodu związku na 
rzecz okręgowej rady Z. Z. Z.

W związku z tym załatwiono każdą 
zgłoszoną sprawę związku, w m iarę mo 
żnośei, a wyznaczono p. posła Koniecz. 
kę, jako referenta interwencyjnego w 
tych sprawach.

Sumy wpłacone od stycznia 31 r. w 
sumie około 400 zł. były przychodowane 
na rzecz organizacji eentralnego_ zrze­
szenia — bądź to Z. Z .Z., poszły więc do 
kasy organizacji, a nie do kieszeni se­
kretarza.

Tak przedstawia się istotny stan rze 
czy. .

Przyczom nadmieniam, że akcja pro 
wadzona przez Wincentego Biskupa 
przypomina w zarysach ogólnych ofer 
tę składaną jeszcze w lutym  ub. r. w 
kierunku rozbijania organizacji do cze 
go posiada specjalne uzdolnienie.

Fakt, że p. W incenty Biskup dobrze 
znany jest robotnikom Zagłębia, jako 
ten, który kłamstwem, fałszem i prowo 
kacją rozkładał organizacje, unicestwia 
w dużej mierze jego destrukcyjne za­
mierzenia. _

Pozatem dla osiągnięcia satysfakcji 
prawnej kieruję sprawę przeciwko Win 
eentemu Biskupowi i Grudzińskiej do, 
sądu.

(—) Bogner 
Sekretarz okręgowej rady  Z. Z. E

Str. 5.

Z SOSNOWCA
(s) Zmniejszenie miejskiego p<>d;dk» 

od ładunków kolejowych od zboża w 
Sosnowcu. Na skutek prośby właścicieli 
młynów w Sosnowcu m agistrat zmniej­
szył podatek od ładunków kolejowych 
od zboża, ' “*

Podatek ten dotychczas -wynosił 17 
gr. od 100 klg. zboża. Obecnie obniżo­
ny został na 8 gr. od 100 klg., czyli prze 
szło o 50 proc.

(s) Zebranie PCK. w Sosnowcu. Wj 
dn. 11 m aja br. w sali domu katolickie­
go o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebra­
nie członków koła polskiego czerwone­
go krzyża, z następującym porządkiem 
dziennym: zagajenie, wybory preźy- 
djum walnego zebrania, sprawozdanie 
zarządu i kom isji rewizyjnej, budżet na 
1932 rok, wybory członkow zarządu, wol 
ne wnioski. Zarząd prosi o jaknaliczoiej 
sze przybycie:

(s) Egzaminy dla eksternów z zakre­
su 7 klas szkoły powszechnej przed pań 
stwową komisją egzaminacyjną, ocIbę_ 
dą się w dniu 13 m aja r. b. o godzinie 
8 rano w szkole powszechnej nr. 7 w So 
snowcu, przy ul. Żytniej 12.

Podania o dopuszczenie do egzarnL 
nów składać należy do inspektoratu 
szkolnego w Sosnowcu, ul. Małachow­
skiego 22.

(s) Z życia straży ogniowej finny  
Sehon. S traż ogniowa firm y „G. (L 
Sclion" w Sosnowcu urządza dziś o g. 
7.30 wiecz. w sali strażackiej przy ulicy 
Chemicznej 12 przedstawienie popular, 
ne, na program  którego złożą się: 
pierwsza część koncertowa, w drugiej 
części będą odegrane sztuki sceniczne: 
„Polskajuż wolna" i „Kozłowiekie Szer 
loki, Holmesy". Wejście tylko 30 gr.

(s)_ Zarząd sekcji dozorców górniczo* 
technicznych polskiego związku zawoda 
wego pracowników przemysłowych i 
handlowych w Sosnowcu podaje do 
wiadomości wszystkich zainteresowa­
nych, że w niedzielę, dn. 8 bm. o g. 10.30 
rano odbędzie się w lokalu związku w; 
Sosnowcu, przy ul. Warszawskiej nr. 
22, I  p. zebranie członków zarządu 
sekcji.

(s) Żydowskie tow. krajoznawcze w. 
Zagłębiu Dąbrowskiem urządza w so­
botę, dnia 7 bm. wycieczkę do kopalni 
„Saturn". Zgłoszenia przyjm uje da. 
dnia 5 m aja br., sekretarka p. N. Sze- 
mionówna, tel. 12-37.

Liczba uczestników ograniczona. 
Zbiórka przed dworcem kolejowym w. 
Sosnowcu, w sobotę o godz. 9-ej rano.

(s) Czarna kawa L. M. i K. w „Lo­
carno". Dziś o godz. 4.30 popoł w sali 
„Loearno" odbędzie się czarna kawa, u., 
rządzona staraniem  ligi morskiej i 
kolonjalnej.

Wstęp na salę oraz z podwieczorkiem 
3 zł. 50 gr. Członkowie ligi wchodzą 
bez zaproszeń.

(s) Odczyt prof. K anto ra  - Mirskis* . 
go w seminarjum. W związku z rocznic 
cą kaniowską wczoraj w sem inarjum 
męskiem prof. K antor - M irski wygło* 
sił okolicznościowy odczyt, gorąco o* 
klaskiwany przez liczne audytorium  
młodzieży sem inarjalnej

(s) Poranek w kinie „Zagłębie". Dziś 
o godz. 11.30 rano w sali kina „Zagłęj* 
bie“ odbędzie się poranek dla młodzie* 
ży z następującym  programem: konh 
pert orkiestry symfonicznej k. s. „Strzai 
la“, komedja i film p. t.: „Bali, kraina; 
cudów".

(s) Podrzutek. Dnia 3 bm. około go*
dżiny 8 wiecz, w nowo buduj ącym się 
domu przy zbiegu ulic Konrada i Swo* 
bodnęj w Sosnowcu zostało znaleziony 
dziecko płci żeńskiej <v wieku około 3 
miesięcy, porzucone przez nieznaną m at 
kę. Dziecko umieszczono w domu dla; 
niemowląt na Pekinie.

(s) N a gorącym uczynku. Dnia 2 bm. 
zostali zatrzym ani w czasie sprzedaży, 
roweru, pochodzącego z kradzieży Zał- 
m a Luks, bez stałego miejsca zamiesz* 
kania i Mieczysław W ojtasiński, zam. 
w Niwce. Złodzieje przyznali się, że ro­
wer skradli na ulicy Modrzejowskiej wj 
Sosnowcu. Rower zwrócono właścicie­
lowi K ani Kurcie, zam. w Katowicach 
przy ul. Krzywej 2. Złodziei przekazać 
no władzom sądowym.

(s) Kradcicże. Na poczcie w Sosnow-. 
ou z kieszeni Antoniego Gierartowskie 
go skradziono zegarek.

— W  nocy z 2 na 3 bm. nieznani zło­
dzieje, po oderwaniu plomby dostali się 
do -wagonu na stacji towarowej na Po­
goni, skąd skradli 1 belę sukna i 2 pac*, 
ki ścierek.

 GO®------
Z  B Ę D Z IN A .

(b) Ofiarność robotnika. Dla bibljo 
teki przy ognisku oświaty pozaszkol­
nej w Łagiszy robotnik p. Cader ofia 
rował 25 książek w zupełnie dobrym sta 
nie, zaznaczając, iż w ten sposób prag 
nie uczcić dzień imienin znanego dzia 
łacza oświatowego wśród robotników p. 
P iusa Pieczyńskiego.

Ofiarność ta przyczyniła się znacz­
nie do rozszerzenia hibljoteki i zaslngu 
je na uwagę, bo pochodzi od robotnika 
polskiego, pragnącego^ usilnie, aby o* 
św iata szerzyła się wśród społeczeń­
stwa.
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(b) W ybory naczelnika straży w 
Grodźcu. Dziś o grodz. 6 wieczorem, w 
szkole powszechnej nr. 1 w Grodzcu, od
bodzie sio ogólne nadzw yczajne zebra 
de członków straży  w iejskiej, celem 

dokonania w yboru naczelnika s traży  na 
m iejsce zrzekającego sic naczelnika p. 
Flaka.

(b) Zebranie podoficerów ree. Zarząd 
kola OZPR. w Będzinie, zaw iadam ia 
w szystkich członków koła, że dziś o go­
dzinie 9.30 rano  odbądzi- sic zw yczajne 
kw artalne sprawozdawcze zebranie 
członków koła, poprzedzone^ re fe ra tem  
na tem at organ izacy jny , k tó ry  wygłosi 
prezes okręgu inż. S^lauer.

(b) Kradzieże. B. L u łańsk iem u ,
zam. przy ul. Sieleckiej 111 skradziono 
z balkonu row er męski, wartości 60 zł.

B. P a ln ik , ul. M odrzejowska 45 sk ra  
dziono z balkonu poduszkę, w artości 
10 złotych.  ooo----

Z DĄBROW Y.
(d) Osobiste. W iceprezydent m iasta  

T. Trzęsim iech rozpoczął z dniem  dzi. 
siejszym  urlop wypoczynkowy.

(d) W alne zebranie sekcji m łodzieży 
L. O. P. P. D nia 8 b. m., w lokalu  p rzy  
ul. Sienkiewicza 11 odbędzie się o godz. 
11-ej rano  ogólne zebranie sekcji m ło­
dzieży przy kole L. O. P . P /,.Ś ródm ie_ 
śeie“.

Porządek dzienny, między innem i za 
pow iada w ybory zarządu i kom isji re ­
wizyjnej.

(d) „Mussolini i faszyzm". J u tro  w  
lokalu „Kuźnicy", p. J . T orbus wygłosi 
odczyt p. t. „M ussolini i faszyzm ". 
W ejście bezpłatne. Początek o godz. 7 
wieczorem.

(d) Kradzież kur. O uegdaj do kom ór 
ki Si. W odeckiego, znra. p rzy  ul. Ogro 
dowej 9, dostali się złodzieje i sk rad li 
18 ku r i koguta, w artości 109 zł.

- — nXo -
Z ZA W IERCIA.

(z) ZLOPP. W  ty c h .d n ia c h  odbyło 
się zebranie nowo w ybranego kom itetu  
LO PP., na k tó rem  dokonano podziału 
prac w sposób n astępu jący : prezes ppłk. 
Bronisław Grzebień, wiceprezes komi­
sarz Fr. Langert, sek re tarz  p. E. Wocht 
man i sk a rb n ik  p. Świderski.

(z) Z życia harcerzy. Dziś odbędzie 
się uroczystość żeńskiego liufca h a rc e r­
skiego. U roczystość rozpocznie się n a ­
bożeństwem, a o godz.'~6 popol. w sali 
dom u ludowego odbędą się popisy po­
szczególnych d rużyn  harcersk ich . W ej­
ście n a  popisy p ła tne; dla dzieci szkół 
powszechnych po 20 gr., d la szkół śred ­
nich po 50 gr.

PODZIĘKO W \  NIE.
W -nem u P an u  D-row i P aszy , 

cowi, P an u  D-rowi Tui’kow skiem u 
p. p. Felczerom : K arpińskiem u i 
Uckosiowi i całem u personelow i 
w szp ita lu  n a  Niem cach za b a r­
dzo s ta ran n ą  pielęgnacje p rzy  mo 
je j podw ójnej operacji jednocześ­
nie, sk ładam  tą  drogą serdeczne 
podziękowanie.

S. ŻYŁKA.

Mąż za miljony
(POW IEŚĆ)

Jak się wyrabia w Ostrowcu świeże wędliny. REGLAMENTACJA IMPORTU.

Prezes stow, kupców polskich w O- 
strowcu, p. Zdzisław Zabłocki, zwraca­
jąc się swego czasu do m agistratu m. O- 
strowoa, w sprawie wyrobów przetwór, 
ni mięsnej w Radomiu, żyw ił obawę 
czy wyroby te są świeże i czy zadowala 
ją klientelę. Przytem  oświadczył, że 
^wędliny i inne wyroby masarskie, wy 
rabiane u nas, w Ostrowcu, nie mogą 
wykazywać śladów zepsucia, bowiem za

interesowany masarz, dbajae o swój to 
war, a widząc, że takowy zbyt długo le 
iy , bierze go w końcu, przepuszcza 
przez maszynę i łączy z dalszym świe­
żym towarem i w ten sposób mamy 
gwarancję, że otrzymujemy towar świe
*y

Ładne wędliny jedzą w Ostrowcu, je 
żeli wyrabiają je masarze według reeep 
ty  p. Zabłoekiegol

G dy s ię  z rob i ciepło...

W kilkanaście minut przed do­
mem tym zatrzym ał się lekki powo- 
zik, z którego wysiadł de N attes, a o 
dziesiątej drugi powóz, którym 
przybył iir. de Saint-Rornan.

Zaczął się już sezon w szystkich spor 
tów letnich. Poniew aż połow a pań  u- 
p raw ia  sp o rty  napraw dę, a d ra g a  poło 
wa udaje, że upraw ia, bo sp o rty  są mo­
dne, ubran ie  sportow e obow iązuje wszy 
stkie. P rzyznać  się do tego, że nie g ra  
m y choćby w ten isa, znaczy zrobić m a 
ły  krok na spotkanie staro-im. Chyba, że 
można zwalić na słabe serce, na ślepą 
kiszkę... D októr zabronił, fak , to jesz 
cze je s t tłum aczenie. Ale nic pozatem.

Moda tegoroczna jest tak  łaskaw a, 
że nie w prow adziła zm ian k a rdyna ł 
nych, k tóreby  nie pozwoliły na nosze­
nie zeszłorocznej sukienki A czesuczy, 
albo toile de soie. Można ;ą  odświeżyć 
kolorow ym  w ełnianym  żakiecikiem , 
k tó ry  jest p raw ie nieodzownym d odat­
kiem  do tak ich  sukienek ..portowych i 
bardzo ładnie w ykańcza całość, tworząc 
elegancki kom plet na ulicę. Ślicznie 
w yg ląda ją  tak ie  żakieciki czerwone, 
zielone, granatow e. W ylog ' czasem oz 
dobione są jasnem i haftów a nemi grosz 
kam i, żeby nadać speejabie piętno 
świeżości, bo groszki stanow ią osta tn i 
krzyk m ody wiosennej. K r^yk  ten zre 
sztą słyszałyśm y już p arę  la t temu,

(z) K radzieże. Moszkowicz Surze 
(G órnośląska 23) n iew ykryci spraw cy, 
z zam kniętego sk ładu  p rzy  ul. K opal­
n ianej sk rad li 5 puszek lak ieru , w agi 
115 kg., w artości 500 zł.

—- Kozikowi S tanisław ow i (Szkolna 
49) przez oderw anie paru  desek sk ra ­
dziono m u z takow ej k ilkanaście  n a ­
rzędzi kow alskich, w artości 340 zł.

Z OLKUSZA.
(ol) N a em ery tu rę . P . Teuchm an, n a ­

czelnik poczty w O lkuszu przeszedł na 
em ery turę . F u n k c ję  k ierow nika  poczty 
powierzono tym czasem  kasjerow i, p. 
Klewżycowi.

(ol) Nowy prob°szcz. Do Skały, na 
m iejsce śp. ks. B ieleckiego, p rzyby ł no­
w y proboszcz ze Zborowa, ks. M azurek.

(ol) Chować gotów kę lep iej. W  dniu 
2 bm. ktoś sk rad ł W ładysław ie Ł ask a­
wi ec, służącej p. K u rz tjo w e j w O lku­
szu. 69 zł. Łaskaw ców na dość n ieopatrz 
nie oszczędności swoje lokow ała w sza­
fie, s to jące j w sieni, skąd łatw o zostały 
skradzione.

— Panowie — rzekł gospodarz 
mieszkania, przywitawszy przyby­
łych — byliście wczoraj wieczorem 
świadkami opłakanej sceny i bez- 
wątpienia przyznacie, że pojedynek 
między hr. de Lucenay i markizem 
de Valandelle jest nieunikniony.

— Przyznajem y to w zupełności 
— odrzekli świadkowie męża H enry 
ki.

— Pozostaje nam więc tylko poro 
numiee się o warunki. Ponieważ 
markiz został obrażony, więc ma 
prawo wyboru broni. Czy zgadzacie 
się panowie na to!

— Zgadzamy się.
— W ybieramy więc szpady.
— Przyjm ujem y.
— K ażdy z przeciwników przy­

wiezie swoją broń, a  los zdecyduje 
o wyborze je j do walki.

Świadkowie hr. de Lucenay skło 
/liii się na znak zgody.

— Przeciwnicy będą wałczyli ty l

tym  razem  moda p o w tó rz jła  się dziw­
nie prędko.

Do tak iego  kom pletu  p a su ją  b a r­
dzo bereciki, wykończone dużym pom 
ponem, opadającym  zaw adiacko na szy 
ję. Nie trzeba  dodawać, że bereciki ta_ 
kie nosi się bardzo na  bakier, tak , jak  
ty lko  można najbardzie j, aby ty lko cu 
dem jak im ś u trzy m ały  się na  głowie. 
B ardzo eleganckie i do szeiszego zasto 
sow ania są bereciki z cienkiej słomki. 
Pom pon, albo ehw asy jedw abne na czub 
ku, albo z boku. Zw ykte berety  suki n, 
ne nosi się bez pom pona. Beret słomko 
wy można nosić praw ie d :  wszystkich 
sukienek przez całe lato, je s t więc p rak  
tyczny dla osób, nie m ogących sobie 
spraw ić więcej, niż jeden kapelusz.

Z nadejściem  pierw szych gorących 
dni odrazu s ta je  przed nam i 
ak tu a ln a  kw est ja  letniego obuwia. No 
gi zaczynają nieznośnie piec, chodzeice 
na wysokich obcasach w półbucis:ac!'. 
chromowych czy naw et giemzowyeh s ta  
je się nie do zniesienia. W racam y do 
n ieśm iertelnych  plecionek, k tóre z róż- 
nem i w arjan tam i modne są już ehyba 
od la t dziesięciu — w łaśnie dlatego, że 
tak  wygodne. W  tym  roku  jednak mo­
nę są  nie plecionki, lecz sandałk i na 
słupkow ych, lub zupełnie niskich obca­
sach. Przód ich stanow ią dwa skrzyżo­
wane pasy- i m ały  „nos", raledw is po­
k ryw ający  część palców. Doskonale to 
na upały , ale m niej prak tyczne na dnie 
cokolwiek wilgotne. No, i ru jn u jące  ję  
śli chodzi o pończochy, k tóre  po jed- 
nem włożeniu będą zupełnie zakurzone 
i do niczego. W ięcej też n ad a ją  się do 
noszenia na wsi na  bosą nogę. W  m ieś 
cie praktyczniejsze będą dawne pjeeiou 
ki, nie stanow iące ostatniego krzyku, 
ale oddające duże usługi w lecie.

W  ostatn ich  m odelach letniego obu­
w ia w idzim y ogrom ną rozm aitość kolo 
rów : kremowe z bronzowym, krem owe 
z czerwonym, z uiebieskim , czarnym . 
Do każdej sukienki m ożna dobrać odpo 
wiedni kolor, albo w ybrać takie, k tó re ­
by pasow ały do koloru , dom inującego 
w naszych letnich ubran iach .

Anita.

ko do pierwszej krwi—ciągnął
d!Auril]ac — gdyż m arb'z de A7elan 
dełle, jakkolwiek ciężko obrażony, 
nie życzy sobie śmierci hrabiego. 
Czy zgadzacie się panowie na ten 
warunek 1

— Zgadzamy się.
— Pojedynek odbędzie się dzi­

siaj.
Vervey i Saint - Roman spojrzeli 

po sobie.
— Nie przewidzieliśmy tego —* 

odrzekli. — Dlaczegóż taki niezwy­
kły pośpiech!

— Jest on konieczny, gdyż m ar­
kiz de Valandelle jutro opuszcza 
Paryż.

— W takim razie musimy się zgo 
dzić. O której godzinie!

— O piątej popołudniu
— Gdzie pojedynek sio odbędzie!
— W  lasku pod Cessen.
— Znamy go.... leży on przy dro 

dze z Cesson cle Seine - P ort i łączy 
się z lasem Fontainbleau.

— Ten sam.
— Czy marny przywieźć z sobą 

lekarza!
— Nie, mamy swego
— Zdaje mi się, że to już wszyst-

k ° l
— Wszystko... więc do widzenia.
—- Do widzenia.
Hr. de Saint - Roman i hr. Ver­

vey oddalili się i udali się do hr. de

Izba przemysłowo - handlowa w So­
snowcu podaje do wiadomości, że rnini- 
sterjum przemysłu i  handlu ustaliło na 
dalsze 2 miesiące, t. zn. na maj i czer­
wiec br., listę kontyngentów na przy­
wóz z zagranicy towarów zakazanych 
do importu od dnia 1 stycznia 1932 r.

Rozdział niektórych 1 ntyngentów  
a mianowicie: płatków owsianych,
kroochmalu ryżowego, warzyw i okopo­
wych, kapusty świeżej, cebuli i ozosru 
ku, bananów świeżych, kakao w prosz­
ku, mączki mlecznej, mleka zgęszczono- 
go, ryb świeżych, śledzi mrożonych, j»- 
lit, skór surowych papieru światłoczu­
łego, części rowerów i sisalu nastąpić 
ma w najbliższych dniach.

Z uwagi na to firmy, mające zamiar 
ubiegania się o zezwolenie na przywóz 
wymienionych wyżej artykułów, win­
ny wnieść do izby podanie wedle zasad, 
obowiązujących dotąd przy wnoszeniu 
podań przywozowych.

do I-ej klasy
25-tej Loterjl Państwowej

Polecają  znan a  Kolektury
Józefa HLAWSKIE60

w Sosnowcu, 3-go Maja 23, 
w Będzinie, Małachowskiego 1, 
w Zawiercin, 3-go Maja 3, 
w Grodźcu, Kościuszki S, 
w Czeladzi, Kościelna 3. 
w Dąbrowie Górn„ 3-go Maja i.

G łów na w ygrana  
1.000.000 zł. 

Połowa Sosów wygrywa
Cena losóws 

* / - zł. 40, Vs—zh 20, V - z ł  10

Laboratorium przy aptece 
Z. GUMOWSKIEGO w Szczakowie

poleca znakomite od piegów, 
pryszczy, krost i t. p.

Krem i mydło
Każdą ilość wysyłam  pocztą. 

W Strzemieszycach ma na składzie 
F. MAŁEK, Skład Apteczny.

Lucenay dla zdania mu sprawy z wi 
dzenia się ze świadkami markiza.

Następnego dnia hr. de Lucenay, 
przebudziwszy się uspokojony, tylko 
nieco zmęczony i z lekkim bólem 
głowy, zaczął zastanawiać się nad 
zajściem poprzedniego wieczoru. 
Zanadto brakowało mu serca by 
mógł być zupełnie odważnym ale 
odwagę do pojedynków posiadał., m 
zumiał bowiem, żę człowiek jego po 
zycji, cofający się przed walką lub 
choćby wahający się tylko, jest w 
opinji zgubionym. Przytem wie­
dział, że doskonale strzela i wybór 
nie bije się na szpady. Z tern wszyst 
kiom z goryczą rozmyślał nad nie 
potrzebnie wywołaną falainą awan 
turą i opłakanemi je j skulkami. Nie 
powątpiewał ani przez chwilę, że z 
pojedynku wyjdzie zwycięsko, ale 
nie o to mu chodziło. W -wiecie, do 
którego należał, pojedynek, pomimo 
największej dyskrecji świadków, 
wywołuje zawsze wiele sawęd. Jeże 
li p. D auray dowie się o nim, a do­
wie się napewno, jak  również i o po 
wodach, nie zbyt honorowych, to in 
teresa hrabiego, jeśli nie teraz, to w 
przyszłości mogą bardzo ucierpieć.

— Popełniłem ogromne głupstwo! 
—- rzekł do siebie ze złością. — B y ­
łem pijany i uległem wpływowi Ga 
bri. To jedyne usprawiedliwienie, 
ale niedostateczne. Ja , człowiek żona 
ty, mam się pojedynkować o kobie­

tę! To niedorzeczność, głupstwo, na 
wet śmieszność, jednak uniknąć jej 
nie mogę. Sam zaczepiłem i muszę 
się bić! Ten Valandelle nie podoba 
nu się, sam nie wiem dlaczego, ale 
to nie dostateczny powód do wywo-t 
łania awantury. Zamiast słuchać się 
Gabri, która go nienawidzi, powinie 
nem był w7zruszyć ramionami.. By­
łem idjotą... warjatem... lecz cofnąć 
się już niepodobna! Muszę wypić pi 
wo jakiego sam nawarzyłem.

— Powiedz panu Dufourowi, że 
mam do niego interes.

W kilka chwil pan intendent 
przybył.

— Pan hrabia raczył mię wez­
wane! — zapytał schylając się wpół.

— Tak, mam ci uczynić wymów-
kę.

Dufour pomyślał, że hrabia wie­
dzie! o jego wczorajszej wycieczce, 
ale nie mógł domyśleć się, jakim 
rposobem mogło to dojść do jego 
wiadomości.

— Wymówkę, mnie...
— Tak, i bardzo poważną. Pole 

eiłem ci zupełne urządzenie pałacu, 
tymczasem zapomniałeś o rzeczy bar 
dzo ważnej, mianowicie o broni...

— O broni... potrzeba panu h ra  
biemu broni i na cóż to !

— Żeby się bić.
c. d. n.
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PewnośC wygrania w 90 procentach
Specjalny sposób  tasowania kart szulera-dżenłeBmena.

Bohater wielkiej wiedeńskiej a- 
fery  karcianej, która spowodowała 
kompromitację kilku znanych w 
stolicy naduunajskiej osobistości i 
pociągnęła za sobą śmierć samobój- 
czą dwócli osób. Jerzy  Berzeviczy 
przebywa w więzieniu w Rjece, 
gdzie według własnej jego relacji 
czuje się bardzo dobrze. rI raktują go 
tam

jako dżentelmena 
Berzeviczy oświadcza^ że czuje się 
lepiej niż kiedykolwiek, a to dzięki 
kuracji odmładzającej, której się 
poddał. Honorarjum  za operację i 
za utrzymanie w sanatorium

uiścił wekslami, 
które jeszcze nie są płatne. W  dniu 
płatności będą niewątpliwie wyku­
pione.

Żaden Berzeviczy nie zostaje ni 
komu nic dłużnym! — mówi dumnie 
więzień, ubrany tak nienagannie, że 
tylko brak krawatu, który mu, w 
myśl przepisów miejscowych skon 
tiskowano, pozwala odgadnąć chara 
kier jego pobytu w tym ,,zakładzie" 
w Fiume.

Co do samej afery karcianej Be 
rzeviezy oświadcza, że zarzut fałszy 
wej gry

nie może mu być postawiony. 
Jego „system", wyczytany zresztą 
w jakim ś francuskim podręczniku 
karcianym, polegał tylko na specjał 
nym sposobie mieszania kart, który 
zapewniał w 90 procentach pewność 
w ygranej. Berzeviczy twierdzi, że

! zloty zegarek...
C zego  nie obiecują w o g ło ­

szeniach.
W arto jest czasem rzucić okiem 

na ogłoszenia, choćby się nic nie 
chciało kupie, ani sprzedać, nie szu­
kało posady ani mieszkania.

Za pożyczenie 780 •/!. — brwini jed ­
no z ogłoszeń — dam  obok gw aran c ji 
dw u sklepów, posadę k as je rk i ekspe­
d ien tk i z pensja  188 zk, m ieszkań., ży­
ciem  i opraniem ...

B rakuje tu  chyba jeszcze: i zło­
ty zegarek!

Poszukujący 700 zł. musi być so­
lidny wiecznie, skoro takie hojne 
proponuje procenty...

A oto inne ogłoszenie:
P A N IE  — panow ie o dnżem w yro­

b ieniu  tow arzyskiem , g ra ją c y  na  fo r­
tepianie, w k a r ty , mogą o trzym ać g ra ­
tis  m ieszkanie i u trzy m an ie  na  lato.

Ta robocizna w postaci gry w 
karty  nie je st oczywiście ciężka, ale 
grając, można i przegrać... A  co 
wtedy? Czyżby „chlebodawca", to 
chciał finansować?...

W śród ogłoszeń nierzadko zna­
leźć można zwierciadło ludziej za- 
rozmnialości.

P IE Ś N IA R Z  — piękny  glos b a ry ­
tonowy, a r ty s ta  ru ty n o w an y , bogaty  
rep o rto ir  a r ji ,  pieśni — inscenizacji. 
Łaskaw e ogłoszenia „Fenomen".

Fenomen jest pewny, że posadę 
znajdzie, bo któżby nie chciał feno­
mena.

Rywalem jego może być tylko 
,:32-letni młodzieniec, k tóry szuka 
pracy i prosi o o ferty  pod: „Obezna­
ny v  biurze ślusarz".

A więc ślusarz czy biurokrata? 
A może dżentelmen włamywacz?

system jego nie ma nic wspólnego 
ze znaczeniem kart, nie chciał jednak 
bliżej wyjaśnić

na czem tolaściwie polega.
Ten „dżentelmen" utrzymuje, że 

nie ciągnął on ze swego „systemu" 
żadnych korzyści... prócz wygranej

i że nie wierzy, by we Wiedniu na­
prawdę miało przyjść do rozprawy 
sądowej przeciwko niemu.

Chce on być jak najprędzej wy­
danym Austrji, by dostać się do 
Wiednia i raz zakończyć tę niemiłą 
dla niego aferę.

Kma-Teatr
„PAŁACE”

TYLKO DZIŚ

C Z E R W O N A  N O C  
w WŁADYWOSTOKU

D ram at na tle przeżyć żolm erzy angielskich stacjonow anych 
w M andżurji.

Anons! Od p iątku  6-go m aja  
„W  SZPONACH CŻEREZW YCZAJKI"

CENY M IE JS C  OD 50 GROSZY.

w
D źwiękowe

„KINO

MOMUS
Aparatura d źw ię­
kowa n ajnow szej 

konstrukcji.

jiL

W  Środę 4 i Czw artek 5 m aja
Em ocjonujący d ram at kobiety duszącej sic w kajdanach 

m ałżeństw a p. t.:

Gdy kobieta się zapomni
T rzym ający  widza od początku do końca w nieprzerw anem

napięciu.
W rolach głów nych: Mar,i a Jacobiui, F r. Ledcrer.

A nons: od 6 m a ja  M adam e Szatan.

D z iś  I

KINO

ZABhĘBiE
dawniej 

Kino-Teatr,Udziałów,”

N a j w s p a n i a l s z a  k o m e d j a  o b e c n e g o  s e z o n u

ON I JEGO SIOSTRA”
W  r o la c h  g łów .:  V L A S T A  B U R J A N  i A N N Y  O N D R A

S3

Nadprogram „Psy sportowcy" i Tygodnik
N a s t ę p n y  p r o g r a m :  „ S Z A N G H A J  - E X P R E S  

M a r l e n a  D ie t r i c h  i M a y  V o n g “.

O głoszenie o licytacji.
Na zasadzie a rt. 52 i 5? U staw y z dnia 19 m aja  1920 r. o przymusowem 

ubezpieczeniu n a  w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje siq do publicznej 
wiadomości, że dn ia  12 m aja  1932 r., o godz. 10 w Gołonogu Szyb „Baska 11 
odbędzie sic licy tac ja  w pierw szym  te rm in ie  ruchom ości sk ładających  się z 
m aszyny do w yciągu węgla, m aszyny do w ytw arzania p rąd u  elektrycznego, 
kotła parowego, kredensu, 1 ostra, szafy , b ieliziuarki, stołu, krzeseł i innyc 
oszacowanych na Zł. S940, należących do Sibinskiego F eliksa  na pokrycie na­
leżności Pow iatow ej K asy Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć m ożna w d n iu  licy tac ji od godz. 9 19, spis zas
takow ych codziennie od 8 do 9 u O kręgow ego Egzekutora Pow iatow ej K asy 
Chorych w Dąbrow ie - Górn,, 3 M aja 14.
D ąbrow ą - Górnicza, dn ia  2 „ . i .  1932

O kręgu Dąbrowskiego 
A WRÓBEL.

CZO PK I HEM OROID A CNE 
„V aricol" (s kogutkiem )

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (ży lak i). 

S przedała  apteki.

ZE SPORTU.
Zawody sportowa w Będzinie.
ZAW ODY IN D Y W ,D U A L N E ^  W E C m B O ^ -jW Y S C IO  K O LA R SK I -

Z ra c ji obchodu 3 m aja  w Będzinie 
odbyły śią zawody sportowe pod kie­
runkiem  por. S tranza  (23 p. a. 1.), dla 
zawodników stow arzyszonych i niesto- 
w arzyszonyćh. Zaw cdy odbyły sic na 
boisku 23 p. a. 1. p rzy udziale licznych 
m iłośników  sportu, w następujących 
konkurencjach. ,

Zawody lekkoatletyczne indyw idua! 
ne: bieg na  100 rntr., bieg 400 m tr.,
pchniecie kulą, rzu t dyskiem , bieg 
4 000 m tr., skok o tyczce, skok wdał, 
skok wzwyż i rzu t oszczepem. W yniki 
w tych  konkurencjach p rzedstaw iają  się
następująco: . . ,

B ieg 180 m tr.: pierwsze m iejsce zdo 
był Z ygm ański 11,2 sek., 2) Suchodolski 
12,0 sek., 3) D utkiew icz 12,0 sek., wszyscy 
zaw odnicy niestow arzyszeni.

400 m tr.: 1) D utkiew icz 52,2 sek., 2)
K arseh  52,8 sek., 3) W itkow ski 53,2 sek.
(zawodnicy niestow).

Pchniecie ku lą : 1) Suchodolski 10.(8 
m., (niestow.), 2) kan. Baudisz 10.71 m.

R zut dyskiem : Ad. K aczm arek (n )
35.24 m tr., 2) Suchodolski (niestow.)
33,12 m tr. . . ,n

Bieg 4000 m tr.: D Szczepaniak (G.
K. S.) 17,05 min., 2) K liszewski (C.K.S.)
17.25 min., 3) Rotko (Sarm aeja) 17.56
m in. v ^  ,, .

Skok o tyczce: 1) Dutkiew icz
(niestow.) 2.8? m tr., 2) Gocyla (Z. H. P.
Zagórze) 2.73 m tr. . .

Skok wdał: 1) Szarejko (niestow.
5,62 m tr., 2) Skubek (Z. H. P. Zagorze)
5,29 m tr. ,. . „

Skok wzwyż: 1) kan. B audisz (2a p. 
a. 1.) 158 cm., 2) W iśniew ski (niestow.)

153 cm. .
R zut oszczepem: 1) K arseh  (nie­

stow.) 45.98 m., 2) K aczm arek (niestow.) 
43,82 m tr.

P ięciobój: bieg na 100 m tr., skok 
wdal, skok wzwyż, pchniecie kulą i 
rzu t dyskiem. P ierw sze miejsce uzy­
skał Suchodolski, 2) Baudisz (23 p. a. 
1.), 3) Szarejko i 4) Zygm ański (obaj 

- niestow arzyszeni). _ .
Odbył sią również wyścig- kolarski 

na trasie  54 kim. s ta r t i m eta boisko^23 
p. a. 1. Będzin, tra sa  prow adziła do S ą­
czowa i zpowrotom. P ierw sze miejsce 
zdobył F udała  C. K. S. — 1 godz. 50 
min., 2. F rankow ski C. K. S. — 1 godz. 
51 min., 3. W aw rzycki — 1 godz. 58 mm. 
i 4 m iejsce Zb. Salski 1 g. 58 min. Zwy­
cięzca o trzym ał pu liar przechodni P. 
M. S. ufundow any przez p. F iirsten- 
berga.
R eprezentacja: wojskowi i policja — 

Cyw ilni 4:1 (2:8).
Zawody w piłkę, nożną miedzy re_ 

prezentacją „Cywilni" a reprezen tacją  
wojskowych i policji zakończyły sie 
zwycięstwem m undurow ych. — Zawody 
budziły w ielkie zainteresow anie. O rga 
nizacja całych zawodów sprężysta i 
celowa.

ZAWODY PIN G  . PONGOW E 
W SOSNOWCU.

Ż. T. S. „M akabi" (Sosnowiec) — „Ma- 
kabi" (Król. - H ula).

Dziś żydawski klub „M akabi (So­
snowiec) rozegra zawody p ing  pongowe 
z m istrzem  drużynow ym  w p ing - Ppn 
gu na  Górnym  Śląsku Ż. T. K. S. ,,Ma-

mmoR.
M ĄDRY RESTAURATOR.

P rzy  stoliku restau racy jnym  siedzą 
dw aj poważni panowie. Jeden  z nich 
zniecierpliw iony zwraca sie do wlaści 
cielą lokalu:

— P an ie  dyrektorze, dlaczego n ik t 
nas nie obsługuje?

R estau ra to r (krzyczy na kelnera): 
Ty, idjoto, nawet z dwoma głupim i 
gośćmi nie potrafisz sobie rady  dać!— 
N IE  MOŻE JESZC ZE W IEDZIEĆ...

P an  Gleehgewicht jest m łodym m ai 
żonkiem. Ożenił się dopiero przed kil 
ku m iesiącam i. Pewnego wieczoru przy 
ehodzi do kaw iarni, w k tórej zb ierają  
sie przy pól czarnej sam i s ta rs i pano 
wie i zw raca sie do najstarszego z nich, 
swego dobrego znajomego:

— Powiedz m i pan, ja k  długo trzo 
ba żyć z żoną, żeby wzajem nie sie przy 
zwyezaić i, aby w domu zapanow ała 
zgoda?

— Bardzo żałuje — odpowiada sta  
ruszek. — N iestety, nie mogę panu  wy­
razić swojej opinji. Jestem  dopiero 59 
la t po ślubie.

SŁO D K IE  W SPO M N IEN IA .
— Aeh te młode lata, młode la ta . 

Gdy byłem  jeszcze młody, biegłem pie 
szo 15 kilom etrów, żeby spoliczkować 
mojego wroga.

— A pow rotną drogę też pan odbył 
pieszo?

— Nie, z powrotem  — odwiozło mnie 
pogotowie.

DOROBICIE WIC Z.
— B obry wieczór panu! Pójdzie pan 

ze m ną na  kolacje?
— Dziqkujo, nie mogę. Ide zoba­

czyć „H am leta".
— „H am leta"? — Zabierz pan  mnie 

też, (o zjemy kolacje w trójkę.
MTĘDZY PRÓŻNIAKAM I.

1-szy próżniak: Wiesz, za 108 la t 
n ik t nie bedzie pracow ał. W szystko be 
dzie wykonane przez jedne naciśniecie 
elektrycznego guzika.

2-gi próżniak: Tak, ale kto naciśnie 
guzik?

ZAM IAST BUDZIKA.
— Johuny , pożycz tm tw o jeg o  budzi­

ka, oddałem  swój do napraw y.
— Ech, m ój drogi, któż dzisiaj posłu 

g u je  sie budzikiem! Nie idziesz z postę­
pem czasu.

— Ja k  wiec mam sobie poradzić?
— Zrób tak. ja k  ja . Co wieczór w y­

syłam  n ieofrankow any lis t pod moim 
w łasnym  adresem  i coazień o 8 rano bu 
dzi m ie listonosz!

— Ale k a ry  za b rak  m arek poczto­
wych?

— Głupstwo, odmawiam stale p rzy ję  
cia listu . (Punch).

kabi" (Król. - H uta). Zawody odbędą sią 
w lokalu  sosnowieckiej „M akabi" o 
godz. 7 wiecz. Dodać należy, że sekcja 
p ing  - pongowa Ż. T. G. S. „M akabi" 
(Sosnowiec) jest detad niezwyciężoną 
drużyną w Zagłębiu Dąbrowskiem.

W Y N IK I SPOTKAŃ LIGOW YCH 
POGOŃ — Ł. K. S. 1:9 (1:0).

Ł. K. S. poniósł we Lwowie w  one- 
gdajszem  spotkaniu  niezasłużoną poraź 
kq. Zwyciezką bram kę dla „Pogoni" zdo 
był Łagodny.

Polonja — Ruch 2:1 0:1).
Również i śląski „Rucli" poniósł 

wczoraj porażkę, tak, że „Ruchowi" 
przy dalszem  niepowodzeniu grozi spa_ 
dek do „A" kl. P eterek  jedyny strzelec 
na boisku w drug ie j połow:e m iał w y. 
jątkow ego „pecha". Sędziował p. R u t­
kowski z K rakow a.
ZAWODY ST R Z E L E C K IE  O ODZNA­

K Ę  I I I  i II KLASY
Dowódca 2 kom panji sirzeleckiej 

por. rez. D. H anak  urządzi! zawody o 
odznakę strzelecką ITT i TT klasy dla
oddziałów w Porąbce i Niemcach. Z
ram ienia  władz powiatowych z. S.
wziął udział referen t strzelectwa E.
Z arychta . Odznakę strzelecką I I I  kia 
sv uzyskali p. p. D. H anak  - 1S7 pkt.,
W. K rosta  — 156 pk t i Z. W ilk — 157 
pkt., członkowie związku strzeleckiego. 
Pozatem  staw ali do zawodów członko­
wie związku podoficerów rezerw y i 
niestowarzyszeni.
D Z IS IE JS Z E  SPO TK A N IA  „A" KL.

W ZAGŁĘBIU.
W Dąbrowie o godz. 11 rano C. K. S. 

spotka się z Zagłębianką.
O godz. 4 popoł. w Będzinie „Ha- 

koah" walczy z „Zagłębiem".
Przed zawodami przedmecz rezerw. 

O TW A RCIE SEZONU KOT A R S K IE . 
GO W T. N. S. „CZYN" w Sosnowcu.

Dziś T. N. S. „Czyn" w Sosnowcu roz 
poczyna sezon kolarski. P rog ram  o t^ a r  
cia przedstaw ia sie następująco: 7.36 r . 
zbiórka przed lokalem, potem w ym arsz 
na nabożeństwo i defilada.
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PRZECZYTAJCIE UWAŻNIE
„DWUWATKS"

P a t e n t :  Nr. 1349S 
Sw. O chr. Nr. 152

na p o d -o p ra co w a n e
s ta w a c h  

n a u k o w o  - lek a rsk ich

„PREPAROW A7KI
POTRÓJNE"

Patenty : Nr. 8983 
Nr. 13498 
Nr. 13852

S ic z e k  i  waty nasyconej kw asem  w innym  1 cy­
trynow ym  o w adze 0,06 gr.—zoboję tn ia  (u n ie ­
szkodliw ia) nikotynę w 100%%. P a ten t M 13498.

S ączek  z waty nasyconej cy tryn ianem  żelaza 
połączeniu  z kw asem  winnym i cy tryno­

wym, całkow icie n eu tra lizu je  zabó jcze  dzia­
łan ie  tlenku  węgla, am onjaku i kw asu pru- 

klego P a te n t «N5 13498.
P rzes trze ń  w olna, p rzezn aczan a  do u trzym ania 

odpow iedniej jw ysckośel tem pera tu ry , n iezbę­
dnej do w ydzielania em anacji radjoaktyw nej.

S ączek  z w aty nasyconej azo tanem  to ru , za ­
b ijającym  w dym ie tytoniow ym  w szelkie za ­
razki, oraz w ytw arzającym  em anację  radjo- 
ak tyw ną, s tosow aną—jak zaznaczono  w p a ten ­
cie—w w ypadkach p rzew lekłych chorób  p ie r­
siow ych, szczegó ln ie  gruźlicy P a ten t .Ne 13852.

G i l z y  z  b i b u ł k i  f i l i g r a n .

,DW UW ATKI NR. 44"
Nr. 13498 
Nr. 152

P a l e n i :  
Sw. O ch r

„PREPAROWATKI"
„DEVi"

Patenty: Nr. 
Nr. 
Nr.

8983
13498
13852

ją c z e k  z waty nasyconej cy trynianem  żelaza 
w po łączen iu  z kw asem  w innym  1 cy tryno­
wym o w adze 0,06 g r.—zobo ję tn ia  (un ie szko ­
dliwia) nikotynę w 100%%. oraz całkow icie neu ­
tra lizu je  zabó jcze  działan ie  tlenku  węgla, 
am onjaku I kw asu pruskiego.

P aten t JV5 13498.
P rzestrzeń  w olna, p rzeznaczona  do u trzym an ia  * ę  

odpow iedniej w ysokości tem pera tu ry , n iezbę- 
dnej do w ydzielania em anacji rad joaktyw nej.

S ączek  z w aty nasyconej azo tanem  to ru , za ­
bijającym  w dym ie ty toniow ym  w szelk ie za ­
razk i, oraz w ytw arzającym  em anację  radjo- 
aktyw ną, s tosow aną — jak zaznaczono  w pa­
te n c ie  — w w ypadkach przew lekłych chorób  
p iersiow ych, szczegó ln ie  gruźlicy.

P aten t JVfl 13852.

s1
G i l z y  z  b i b u ł k i  s a r n o s p a l a j ą o e ]  s l q .

z a s to so w an e  w  o s ta t ­
n ic h  d n ia c h  do 

w sz y s tk ic h  w y ro b ó w

Fabryki Giiz

„Sokół”
W. K w aśn iew sk i  
i F. P ach ok zyk

w WARSZAWIE
U L  L E S Z N O  108 

Telef . 266-42, 293-99

P r o s im y  p r z e cz y ta ć  przedruki i o d p is y  p a ten tó w , o r z e c z e ń  i św ia d e c tw ,  znajdujących  s ię  w  pudełkach
W y n a la z k i  s p ra w d z o n e  i p o tw ie rd z o n e  jp rzez  n a jp o w a ż n ie j s z e  in s ty tu c je  r z ą d o w e  i n a u k o w e  w  k ra ju

 - ..... - ■= ZA SKUTECZNOŚĆ WYNALAZKÓW PRZYJMUJEMY CAŁKOWITĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ I

DROBNE OGŁOSZENIA.

Nauka i w ychowanie.
PO TR Z EBN A  panienka do 
haftu. A leja  32 I I  m etro.

ręcznego

BO pierwszorzędnej pracow ni kraw ie­
ckiej potrzebna uczennica. Będzin, S o .
biesk iego 29. M akow ska._______________
P O T R Z E B N A  uczennica na p raktykę  
do szycia. P iłsu d sk iego  32. (front ga ­
nek).

S I  PO SAD Y  i PRACE.
P O S Z U K U JE  IN TE LIG E N TN Y CH  w y
m ow nyeh panów na akw izytorów  do 
sprzedania m otocykli. W ysoka prow i­
zja, dobry zarobek gw arantow any. — 
Z głaszać się  listow n ie  adm. „Expresu  
Zagłębia" K ielce, K il ińskiego.
O SO BA m łoda sym patyczna p osiaJa­
dając 200 zł. gotówTk i (jako kaucję) po­
szukuje posady m aszyn istk i. K asjerk i 
ew entualn ie sk lepow e;, zna także bu­
ch a lter ię . Z głoszenia  do ad m in istracji 
pod ,.G“. _______________________________
PO T R Z E B N Y  pracow nik  fry zjersk i z 
ondulacją. W iadom ość W ajsblatt. Gro­
dziec. _ ______ _______
POSZUKUJ EMY IN TE LIG  E N T N Y C H  
w ym ow nych  panów  celem  w spółpracy  
w dziale ubezpieczeń na życie i sam o­
chodów w B ędzinie, Sosnow cu. Z aw ier­
ciu. Częstochow ie, Olkuszu. Końskich, 
R adom iu i O strowcu. W arunki prow i­
zyjne. Zgłaszać się listow n ie  adm. „Ex  
7'iresn Zagłębia*. K ielce, K iliń sk iego  19. 
PO TR Z EBN A  panienka m iłej po­
w ierzchow ności do u słu g iw an ia  gości. 
„K aw iarn ia  U działow a", Sosnow iec, 
3 M aja Nr. 6 . ___________________ ___
DAM  400 zł. za w yrob ien ie posady biu­
rowej. D ysk recja  zapew niona. Zgłosze- 
r.ia do ad m in istracji r.od „Posada". 
P O T R Z E B N A  służąca. Z głaszać się  ze 
św iadectw am i. P O T R Z E B N E  podręcz­
ne do-szycia, ul. L egjon ów  18 — ,2.
A G E N C I do p rzyjm ow an ia  zam ówień  
na w ieczne pióra na ra ty  poszukiw ani. 
S ta ła  p en sja  i  prow izzja O ferty: Dom  
W ysy łk ow y  I. R osenberg, W arszaw a, 
B ielań sk a 15.

L O K A L E
PR ZY  JMĘ m ałżeństw o oraz pana na 
m ieszkanie. D ziew icza U  m. 6.
POKÓJ do w yn ajęc ia  um eblow any. So­
snowiec. K o łłą ta ja  10 m. li), W ajnsztajn  
PO K Ó J um eblow any do odnajęcia dla  
2 panów lub pań. W iadom uść: Prze-
chodnia 3. Ślązak. _________________
PO K Ó J um eblow any z osobnem  w ej­
ściem  do w ynajęcia . Sosnow iec, B racka  
2 — 18. _________________
S łB E R Y N A  do w ynajęcia . Sosnow iec, 
u l .  P rosta  12.___________________________
JUŻ do w ynajęcia  w arsztat m asarski, 
sklep, m ieszkanie z urządzeniem  bez od 
stępnego. Dąbrow a, L im anow skiego 30. 
gospodarz.
L E T N IE  M IE SZ K A N IA , pokój, kuch­
nia — 25 złotych m iesięcznie. M ożliwość 
w ydzierżaw ienia  ogrodu owocowego.
Sosnow iec, tel. 4-60._____________________
M IE SZ K A N IE  na la to  z utrzym aniem  
całodziennem  lub bez, oraz obiady. B u ­
kowno pod Olkuszem, dom p. G ajew i- 
czowej.
W A ŻN E l)L A  PANÓWnidlkTClłZYTLÓ
kal A m bulatorjum  M iejskiego, T argo­
wa 18, p ierw szego lipca do w ynajęcia  
nadający się na przychodnią poradnię. 
Gospodarz.

T U R E C K A  W IZYTA  D Y PL O M A T YC Z NA  W  M O SK W IE.

m

Do sto licy  sow ietów  p rzyb ył tu reck i prezydent m inistrów  Ism et Pascha  
oraz m in ister spraw  zagrauicznycli R uszdi B ey  z licznym  sztabem  dyplom a­
tów i publicystów .

NIEBYWAŁA OKAZJA.
D la przekonania w ysy łam y  niżej podane kom plety, które są niezbędne 

dla każdego domu. 30 m tr. ty lko za 15 zł., w ysy łam y: 10 mtr. p łótna krem o­
w ego nadającą się  na b ieliznę w sze lk ieg o  rodzaju, 10 m tr. oksfordu w różne 
paseczki nadaje się  na koszule i k a leson y m ęskie w dobrym gat., 10 m tr. ręcz. 
nikow e w  dobrym  gat. ty lko  za 15.50 gr., w ysyłam y: 1 ubranie M ęskie ca jg o . 
we gabard. w  dobrym  gat. t. j. m aryn ark ę i spodnie, 3 i pół m tr. Tweed u 
przetkany jedw. na elegancką suknię dam ską we w szystk ich  kolorach w do­
brym gat., 1 koszulę m ęską w dobrym  gat., 1 koszulę dam ską dżienną koloro­
w ą lub czysto b iałą  z dobrego b iałego p łótna haftow aną, 3 ręczniki w aflow e  
w dobrym  gat., 1 para kalesonów  w dobrym  gat. Do powyższych kom pletów  
doliczam y 2.50 gr., tyt. opakow ania i  op ła ty  pocztowej. U w aga: W y sy ła m y  
1 kołdrę w atow ą z obustronnem  pokryciem  satynow em  z czysto  b ia łą  w atą  w  
dobrym  gat. ty lko za 14 zł W yżej w ym ien ione kom plety w y sy ła m y  po otrzy  
m aniu  listow n ego zam ów ienia (płaci s ię  przy odbiorze^na poczcie). Za dobroć 
towaru gw aran tu jem y. A dresow ać prosim y: TANIO  ŹRÓDŁO

WŁ. LEON K R A K O W SK I  
ŁÓDŹ, skrz. p o czt 547.

K upno i sprzedaż.

Skrzypce
m andoliny, g itary , m androle, fu tera ły  
najtan iej w k sięgarn i „Pelonja" Sos-
now iec H ale ..Rozwoju"._______________
Z PO W O D U  zm iany lokalu  okazyjn ie  
sprzedam  fortep ian  bardzo dobry. So-
snow iec, N ow opogońska 24 m. 3._____ _
W A P N O  palone, lasow ane i  m ia ł w a­
p ienny, d etaliczn ie i w agonow o z dosta­
w ą loko p lac budowy, po cenach kon­
k u ren cyjn ych  p olecają  Strzem ieszyekie  
Zakłady W apienne I. B oruchow ski, So-
snowiec, ul. C zysta 8, ti ł. 11-54._____ ___
K A SA  O G NIO TRW AŁA tanio  do sprze 
dania. W iadom ość Czysla 7, N iepoó. 
O K A Z Y JN IE  do sprzedania bielizn i ar­
ka z lustrem  w dobrym  stanie. U lica  O- 
strogórska 21 m. 6, dom y kolejow e.
R A D JO A P A R A T  3 lam pow y do sieci 
sprzedam  okazyjnie. Będzin. Sobieskie- 
go 13. R adjotechnik, P iw ow arczyk. 
T A N IO  sprzedam  wóz parokonny, u- 
prząż, tam że do w ynajęcia  stajn ia. So-
snowiec, K alisk a  3 1 . __________________
R A D JO  2-lam powe, g łośn ik , akum ula­
tor tan io  sprzedam . R ybna 23, E lsner, 
Sosnow iec.

T A R D IE U

francuski prezydent m inistrów  w kary  
ka turze.

Zgrabione dokum enty, 
p o  5 g ro szy  za t  w yraz.

Z A P A Ł A  A N D R Z E J zgu b ił le g ity m a ­
cję zasiłkow ą w ydaną przez P U P P . w
Sosnowcu.________________ ' ______
G A D Z ISZ E W SK I ST A N ISŁ A W  zgu b ił 
leg ity m a cję  zasiłkow ą w ydaną przez
P U P P . w  S o s n o w c u . ___________ __
W O JT A SIK  W Ł A D Y SŁ A W  zgubił 
książkę k asy  chorych w ydaną w Sosnow  
cu.

2 PL A C E  sprzedam  tanio przy R udnej, 
M azowieckiej. W iadom ość: P u sta  32. 
W ĘŻE GUM OW E do polew ania u lic  w 
pierw szorzędnym  gatunku  po cenach  
konkurencyjnych  do n abycia  w firm ie: 
B iuro Techniczne I. Jakubow icz, SOsno-
wiec, ul. D ęblińska 7, tvlef. 1-2],_______
SPR Z ED A M  tanio  row er dam ski i  dwa  
patofony, szafkow y i w alizkow y lub je  
zam ienię na row er m ęski. Będzin, K sa-
w era, P arysk a  4, D obrow olski. ________
O K A Z Y JN IE  do sprzedania m aszyna  
do szycia  m ęska. D ąbrow a. Konormio- 
k iej 24.
H A R M O N JE  pedałow e, jedna biała  
grawerowana,, półtonowa S tam irow sk ie  
go, do sprzedania. Sosnow iec, u lica  N o­
wa 19 m. 8 za P K U ., Ferlalt.
SPR Z E D A M  akw arja z rybam i i  ro śli­
nam i, tanio. Pogoń, K onernika 8.
O K A Z Y J N I E  sprzedam  1100 szt. no­
w ych  butelek m ontow anych „lem onia- 
dówek". Sosnow iec. Ż ercm skiego 5 m. 10 
K U P IĆ  NOYVY 1 SPR Z ED A Ć  STARY  
M OTOCYKL m ożna najdogodniej t y l­
ko w firm ie „Oświęcim _ P raga  - Auto"
K ielce, S taszica 1.   _______ _
P IA N IN O  koncertowe sprzedam  1200 
zł. W iadom ość Będzin, M ałachow skie­
go 9, K agan.

SK R AD ZIO N O  książeczkę wojskową, 
w ydaną przez P . K. U . Będzin na im ię
K on stanty  Ociepka.____________________
W IK T O R . GRUSZCZYŃSK I zgubił 
książeczkę wojskowa, w ydaną przez P.
K. U. Sosnowiec.___________________ __
ZENON B E R N E R  zgu b ił dowód kole­
jow y. Sosnow iec, K iliń sk iego  43. _____
R U T K O W SK I J A N  zgu b ił książlćę Ka­
sy  Chorych w ydaną w  Sosnowcu. 
ST A N ISŁ A W  G Ę BO R EK  cel W ieczo­
rek zgubił dowód osob isty  Nr. 4733 wy- 
dany przez M agistrat m. Sosnowca. 
W IT K O W SK I A D AM  zgubił dowód o- 
sob isty  kolejow y, w ydany przez Dy-
rekcję W arszawską._______________
G A JD A  S T E F A N  zgubił kartę zw olnię  
nin w ydaną przez P K U . Sosnowiec. 
G ERSZO N Iser Oroń zgu b ił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P T\ U Lu­
blin

R Ó Ż N E
U Z U P E Ł N IJ  sw ą wiedzę! Zamów za . 
raz naszą bogatą we w szystkie w iado­
m ości książkę. P isz  zaraz: .Kieszonko-, 
w a E n cykloped ia  Popularna" K raków,
ul. Józefitów  10._____________ ___________
N A  p ierw szy num er h ipoteki na dom 
w  Sosnow cu poszukuję 6 do 10.009 zł. 
Dam  dobry procent. Zgłoszenia pod „Do
bry procent" do adm in istracji.________
D N IA  3. 5. zgubiono w kościółku k ole. 
jow. m atów kę do aparatu fotogr. U czci­
w y  znalazca zechce zw rócić pod adre- 
sem  H. Chorzelski. P iłsu d sk ;ego 14. 
P R Z Y JM U JE M Y  do przeglądu i re­
m ontu m otocykle w szystk ich  m arek. 
Garaże, Zam kowa 5, K ielce.
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